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Posiedzenie 
Rody Państwo
Na posiedzeniu w dniu 4 bm. 

Rada Państwa dokonała oce­
ny swej działalności w 1972 r. 
oraz ustaliła główne kierunki 
pracy w roku 1973.

W najbliższym okresie Rada 
Państwa oceni działalność Naj 
wyższej Izby Kontroli. Proku­
ratury i Sądu Najwyższego, 
rozpatrzy problemy związane 
z rozwojem samorządu miesz­
kańców miast, przeprowadzi 
analizę działalności uchwa­

łodawczej rad narodowych oraz 
przeanalizuje zasady polityki 
odznaczeniowej.

Rada Państwa powołała na 
stanowiska sędziów Trybunału 
Ubezpieczeń Społecznych w 
"Warszawie: Józefa Korpante- 
go, Barbarę Pierścińską i Zbig 
niewa Ulberskiego oraz na sta 
nowiska sędziów: sądów woje 
wódzkich — 14 osób, okręgo­
wych sądów ubezpieczeń 
społecznych — 3 osoby i sądów 
powiatowych — 39 osób.

Rada Państwa uwzględniła 
prośby 29 osób o nadanie im 
obvwatelstwa polskiego. (PAP)

Jelczańskie

Poznaniacy, o czym pisaliśmy wczoraj, mc-gą oglądać turysty­
czną wersję autobusu francuskiej firmy „Berliet“. Zarazem 
pojawiły się nowe i wygodne autobusy „Jelcz-Berilet“ wersji 
miejskiej, zmontowane w Jeiczańskich Zakładach Samocho­

dowych (na zdjęciu), caf — fot. Hawałej

Państwa RWPG najważniejszymi 
partnerami handlowymi ZSRR

Dobiega końca zawieranie porozumień o wymianie handlo­
wej ZSRR z krajami socjalistycznymi w roku bieżącym. Prze­
widuje się dalszy wzrost wzajemnych dostaw towarów, co 
jest uwarunkowane realizacją planów integracji gospodar­
czej krajów RWPG.
Kraje wspólnoty socjalisty­

cznej są największymi partne­
rami handlowymi Związku Ra 
dzieckiego. Przypada na nie 
2/3 obrotów handlu zagranicz­
nego ZSRR, które w 1971 r. 
przekroczyły wartość 23,6 mld 
rubli.

NRI^ Polska, Czechosłowa­
cja, Bułgaria i Węgry w roku 
bieżącym zajmują nadal 5 
pierwszych miejsc w handlu 
zagranicznym ZSRR.

Specjalizacja i kooperacja 
produkcji przyczynia się do o- 
żywienia handlu krajów 
RWPG w coraz większym 
stopniu, dzięki zwiększeniu o- 
brotów maszynami i konsump 
cyjnymi towarami przemysło­
wymi.

W ostatnich latach wyposa­
żono w urządzenia produkcji 
radzieckiej wielkie kombinaty 
hutnicze, fabryki nawozów mi 
neralnych i elektrownie wie­
lu krajów socjalistycznych. 
Długoterminowe umowy han­
dlowe na okres 1971-1975 prze 
widują jeszcze większy wzrost 
udziału maszyn i urządzeń w 
eksporcie radzieckim Równo-

106ODA
Zachmurzenie całkowite, miejsce 

ml mgły oraz opady mżawki. W 
północnej połowie kraju większe 
przejaśnienia i możliwość rozpo­
godzeń. Temperatura maksymalna 
od plus 1 do plus 3. Wiatry słabe, 
przeważnie z kierunków zachód- j 
ni eh.

10 dni — 40 tys. ton bomb na Wietnam

Negocjacje — tak 
lecz nie z pozycji siły

W Wietnamie Południowym wzmogły się w ciągu ostat­
nich 24 godzin ataki sił wyzwoleńczych, przede wszystkim 
w strefie Sajgonu. Lotnictwo USA bombarduje nadal obie­
kty położone na południe od 20 równoleżnika. W Paryżu 
wznowiono wczoraj po przerwie obrady konferencji cztero­
stronnej w sprawie Wietnamu. Światowa opinia publiczna 
domaga się zbadania skutków amerykańskich zbrodni w Wiet 
aamie.
Siły wyzwoleńcze w Wiet­

namie Południowym prowadzą 
działania ofensywne na wszyst 
kich frontach. Obiektem ataku 
rakietowego była w nocy ze 

cześnie ZSRR jest jednym z 
największych importerów wy­
robów przemysłu maszynowe­
go krajów socjalistycznych.

PAP
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Wieńce na grobie J. Szajnowicza
4 bm w trzydziestą rocznicę roz 

strzelania przez Niemców Jerzego 
Iwanowa-Szajnowicza, na cmenta­
rzu w Atenach odbyła się uroczy 
stość złożenia wieńców na grobie 
bohatera polskiego i greckiego Ru 
chu Oporu.

E. Bahr udał się do USA
W czwartek zachodnioniemiecki 

minister bez teki, E. Bahr odleciał 
z Bonn do Waszyngtonu. Oficjal­
nym powodem jego podróży jest 
udział w uroczystościach żałob­
nych po niedawnym zgonie b. pre 
zydenta USA, Trumana.

Zerwanie stosunków
Republika Nigru zerwała stosun­

ki dyplomatyczne z Izraelem. De­
cyzję w tej sprawie podjęto na 
czwartkowym posiedzeniu rządu. 

Ofensywa patriotów khmerskich
Z Phnom Penh napływają wia­

domości o kontynuowaniu ofensy­
wy przez khmerskie siły wyzwo­
leńcze. Trwa ona bez przerwy od 
ub. niedzieli, w środę wieczorem 

środy na czwartek baza USA i 
wojsk sajgońskich Bień Hoa, 
położona 23 km na północny 
wschód od Sajgonu. Według 
ostatnich doniesień, co najmniej 
3 żołnierzy z załogi tej bazy 
zostało zabitych. Jest też duża 
liczba rannych. Pociskami moź 
dzierzowymi ostrzelano stoli­
cę prowincji My Tho (60 km 
na południowy zachód od Saj 
gonu). Rakiety spadły ponadto 
na lotnisko Kontum na Płasko 
wyżu Centralnym i na inne 
obiekty wojsk sajgońskich.

W czwartek o godz. 11.30 roz 
poczęło się w Paryżu nowe 

Dokończenie na str. 2

W. Jaruzelski
i W. Lejczak

z wizytą w HCP
4 bm. członek Biura Poli­

tycznego KC PZPR, minister 
obrony narodowej — Wojciech 
Jaruzelski oraz minister prze­
mysłu ciężkiego — Włodzi­
mierz Lejczak wraz z głównym 
inspektorem planowania i tech 
niki, zastępcą szefa sztabu ge­
neralnego, gen. dyw. Zbignie­
wem Nowakiem odwiedzili Za 
kłady Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski” w Poznaniu. O- 
becni byli gospodarze woje­
wództwa i miasta z I sekreta­
rzem KW PZPR w Poznaniu — 
Jerzym Zasadą.

Goście zwiedzili podstawowe 
działy kombinatu, zapoznając 
się z osiągnięciami produkcyj­
nymi oraz warunkami pracy 
załogi, a następnie spotkali się 
z aktywem robotniczym i tech 
niczno-inżynieryjnym zakła­
dów. W czasie spotkania liczna 
grupa zasłużonych pracowni­
ków została udekorowana od­
znaczeniami państwowymi i 
wojskowymi. (PAP)

tt, nom ▼nmers-cy zaatakowali 
przy użyciu rakiet bazę lotnictwa 
rządowego Pochentong,

Rozmowy w Panmundżonie
W Panmundżonie odbyło się ko­

lejne posiedzenie sekretarzy woj­
skowej komisji rozejmowej w 
Korei. Przedstawiciel KRL-D potę 
pił na tym posiedzeniu prowoka­
cyjne działania amerykańskich im 
perialistów, którzy w grudniu ubr. 
niejednokrotnie przerzucali w re­
jon strefy zdemilitaryzowanej per 
sonel wojskowy i uzbrojenie, a 
także przeprowadzali tam mane­
wry

Podróż R. Kirchschlaegera
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Austrii zakomunikowało, że 
szef dyplomacji austriackiej R. 
Kirchschlaeger uda się 16 stycz­
nia do Finlandii z 5-dniową wizy­
tą oficjalną.

Premier Irlandii w USA
Premier Republiki Irlandii, Jack 

Lynch, udał się w czwartek z 9- 
dniową wizytą do Stanów Zjedno 
czonych. Oficjalnym celem pod­

róży jest spowodowanie wzrostu 
amerykańskich inwestycji w Re­
publice Irlandii. Zdaniem obser­
watorów, nieoficjalnym celem wi­
zyty jest wywarcie presji na nie­
które kola amerykańskie, aby za­
przestały udzielania prywatnej po 
mocy finansowej, działającym nie 
legalnie na terenie Irlandii różnym 
organizacjom.

W rok po Uchwale VI Zjazdu PZPR

Wysokie tempo wzrostu 
płac realnych

Prawie 368 mld zł wyniósł w 1972 r. fundusz płac a więc 
o 26,6 mld z* (czyli prawie o 8 proc.) więcej, niż w roku po­
przednim. Więcej, niż zakładano, wzrosły w ciągu 1972 r. 
płace realne: łącznie w ciągu 2 ostatnich lat wzrost realnej 
płacy na jednego zatrudnionego wyniósł ponad 12 proc Osiąg­
nięcie zakładanego na br. dals ego 6,6 procentowego wzrostu 
oznaczać wiec będzie przekroczenie już z końcem 1973 r. 
wzrostu płac realnych zakładanego na koniec bieżącej 5-latki, 
a określonego przez VI Zjazd PZPR na 17—18 proc.
Styczniowa uchwała rzą­

dowa zwiększyła swobodę 
dyrektorów przedsiębiorstw w

W Warszawie
Odsłonięcie pomnika 
Marcelego Nowotki
Na zakończenie trwających 

przez cały rok obchodów 30- 
lecia powstania Pol.skiej Par­
tii Robotniczej, odsłonięty zo­
stał w Warszawie przed fron­
tonem głównego gmachu Zakła 
dów Mechanicznych im No­
wotki pomnik patrona tej fa­
bryki, współzałożyciela i 
pierwszego przywódcy PPR. 
Uroczystość odsłonięcia była 
okazją do podsumowania cało 
rocznych obchodów rocznico­
wych.

W uroczystości wzięli udział: 
członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC PZPR, Franciszek 
Szlachcic oraz gospodarze m. st. 
Warszawy z z-cą członka Biu 
ra Politycznego KC, I sekreta 
rzem KW PZPR — Józefem 
Kępą.

W świetlicy Zakładów im. 
Nowotki odbyło się następnie 
okolicznościowe spotkanie, po 
święcone pamięci Marcelego 
Nowotki.

Głos zabrał m. in. Franci­
szek Szlachcic, który podkre­
ślił, że odsłonięcie pomnika w 
80 rocznicę urodzin i w 30 lat 
od śmierci Marcelego Nowotki 
jest wyrazem hołdu, jaki skła 
damy wszystkim bojownikom 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Wielkość dzieła PPR — pod­
kreślił mówca — polega na 
tym, że zespoliła ona w swym 
programie i w swej działal­
ności sprawę wolności i postę­
pu Polski z głównym nurtem 
międzynarodowej walki klaso 
wej. (PAP)

Brytyjski nacisk na Maltę
Przedstawiciel W. Brytanii w ra­

dzie NATO, Edward Peck przed­
stawi! do rozpatrzenia na posie­
dzeniu stałych przedstawicieli kra 
jów członkowskich — sprawę żą­
dań rządu maltańskiego, dotyczą­
cych zwiększenia opłaty o 10 proc, 
za dzierżawione przez W. Brytanię 
bazy wojskowe na Malcie. Przeka 
zanie tej kwestii 
wi jeszcze jedną 
nacisku na Maltę 
do rezygnacji ze 
nia.

do NATO stano- 
próbę wywarcia 
i zmuszenia jej 
słusznego żąda-

Nowe stanowisko gen. Haiga
Rzecznik Białego Domu zakomu- 

rfkował w czwartek, że zastępca 
doradcy prezydenta USA d/s bez­
pieczeństwa, gen. A. Haig, został 
mianowany zastępcą szefa sztabu 
armii USA.

Dymisja G. Smitha
G. Smith — szef delegacji USA 

na radziecko-amerykańskie rozmo 
wy w sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych (SALT) zako­
munikował w czwartek, ze rezyg­
nuje ze swego stanowiska.

Zakusy reakcji chilijskiej
Reakcja chilijska znowu wzmaga 

działalność mającą na celu zaostrzę 
nie sytuacji w kraju i utrudnienie 
pracy rządu frontu jedności ludo­
wej. W rejonach, znajdujących się 
pod wpływami reakcyjnej opozy- 

gospodarowaniu funduszem 
płac — a przedsiębiorstwa 
otrzymały, na mocy ubieg­
łorocznej decyzji rządu do­
datkową kwotę 777 min zł 
z oszczędności osobowego fun­
duszu płac w 1971 r. — na do­
datkowe premie i inne rodzaje 
wynagrodzeń. W ciągu 1972 r. 
na drodze szerokiego ekspery­
mentu podjęto zmianę zasad 
wynagradzania w części wiel­
kich przedsiębiorstw przemysło 
wych. m. in. w przemyśle ma­
teriałów budowlanych i hutach 
— łącząc ją zazwyczaj z re­
formą systemu zarządzania i 
— zgodnie z uchwałą VI Zjaz­
du — czyniąc z polityki płac 
efektywne narzędzie polityki 
ekonomicznej i socjalnej.

Przystąpiono też do zasadni­
czej regulacji płac poszczegól­
nych grup zawodowych: decy­
zje w tej sprawie, pociągające 
za sobą znaczne podwyżki płac, 
pochłonęły w 1972 r. kwotę 
około 10,5 mld zł. W ciągu 2 
ostatnich lat objęto nimi łącz­
nie ponad 4 min pracowników, 
a więc około 40 proc, ogółu 
zatrudnionych w gospodarce 
usnołecznionej.

Śląsk — Warszawa — Wybrzeże

Będziemy podróżować 
z szybkością 250 km na godz.

Trwa budowa jednej z najnowocześniejszych w Europie 
magistrali kolejowej, która połączy Śląsk z Warszawa, a 
w przyszłości z Wybrzeżem. Rozpoczęte w połowie 1971 r. 
prace przy budowie 143-kilometrowej trasy Zawiercie — 
Radzice koncentrują się obecnie na terenie woj. kieleckiego.
Równolegle z budową linii 

kolejowej powstałą nowe mos 
ty i wiadukty drogowe oraz 
kolejowe. Rozpoczęto budowę 
9 mostów kolejowych. (1 jest 
już gotowy) i 18 wiaduktów 
z których trzy także już wybu­
dowano.

cp, związKl handlowców przygoto 
wują nową akcję — strajk detali- 
stów w lutym br., w przededniu 
wyborów parlamentarnych Tym 
razem reakcja planuje przeprowa 
dzenie strajku pod postacią „pow­
szechnego urlopu” właścicieli i 
pracowników przedsiębiorstw han 
dlowych.

Wojenne wydatki Izraela
W Tel Awiwie ogłoszono oficjal­

ne dane o sumach, jakie Izrael 
przeznaczy! w ostatnich dwóch la 
tach na zakup broni i sprzętu woj 
skowego. Minister finansów P. Sa- 
pir zakomunikował, że w tym cza 
sie zakupiono broń i sprzęt war­
tości 780 min funtów szterlingów. 
Jednocześnie oznajmił on, że od 
czerwca 1967 roku na cele wojsko­
we wydatkowano ogółem 2,5 mld 
funtów szterlingów.

Pływająca baza „50 lecie ZSRR"
W stoczni w Leningradzie wybu- 

dowano 
twórstwa
ponad 20 
otrzymał

pływającą bazę prze- 
rybnego o wyporności 

tys. ton. Statek, którr 
nazwę „50-1ecie ZSRR” 

jest pierwszą pływajaca fabryk* 
mączki rvbnej z planowanej serii 
tych statków.

PAP RADIO INF.Wt TEl E FONEM 
RADpjNE W#. |//>NE^*AP

pAUIcXmF<* ...j/uNEtt-PAP

Podstawy wysokiego tempa 
wzrostu płac realnych umac­
nia stabilizacja kosztów utrzy­
mania. Listopadowa decyzja 
rządu, zgodnie z uchwałą Biu­
ra Politycznego KC PZPR, u- 
trzymuje w ciągu kolejnego 

Dokończenie na str. 2

W „Komsomolskoj Prawdzie"

Artykuł E. Babiucha 
o aktualnych 

problemach młodzieży
Czwartkowa „Komsomolskaja 

Prawda” — orga<n Komitetu 
Centralnego WLKZM - zamieś 
ciła artykuł członka Biura Po 
litycznego, sekretarza Komite­
tu Centralnego PZPR — Ed­
warda Babiucha, poświęcony 
aktualnym problemom mło­
dzieży naszego kraju i zada­
niom partii w dziedzinie wy­
chowywania młodego pokole­
nia Polski Ludowej. Artykuł 
zawiera obszerne omówienie 
tematyki obrad VII Plenarne­
go Posiedzenia KC PZPR i za 
poznaje czytelników radziec­
kich z najważniejszymi zada­
niami partii, państwa i naro­
du polskiego zawartymi w te 
zach programowych KC przy 
jętych na tym Plenum CPAP)

Blisko 1000-osobowa załoga 
budowniczych przedsiębiorstw 
warszawskich, poznańskich, 
krakowskich i kieleckich po­
stawiła sobie ambitne zadanie 
zakończenia robót na odcinku 
Zawiercie — Radzice już na 
Lipcowe Święto w 1974 r., a 
więc o blisko rok przed ter­
minem.

Prędkość do 250 km na go­
dzinę, która będą mogły osią 
gać pociągi na tej trasie, 
znacznie skróci czas przewozu 
towarów na linii Śląsk — War 
szawa. Magistrala spełniać bę­
dzie także ważną role w kra­
jowym i międzynarodowym 
ruchu pasażerskim. (PAP)

Plenarne obrady 
związku handlowców 

i spółdzielców
Jakie powinny być w br. 

główne zadania Związku Za­
wodowego Pracowników Han­
dlu i Spółdzielczości, wynika­
jące z uchwał zjazdu tego 
związku i VII Kongresu Związ 
ków Zawodowych oraz najsku 
teczniejsze formy ich realiza­
cji — to temat obrad II Ple­
narnego Posiedzenia ZG 
ZZPHiS, które odbyło się 4 
bm. w Warszawie.

Oddziaływanie związku po­
winno się koncentrować, stwier 
dzano m. in., na tworzeniu 
nowego modelu handlu, co wy 
maga zwiększenia aktywności 
i skuteczności działania instan 
cji i ogniw związkowvch.PAP



Mgły i ślizgawice

• Trudności na drogach
• Zawieszenie kursów samolotów

Negocjacje — tak 
lecz nie z pozycji siły

Czwarty dzień stycznia br przyniósł w całym kraju znacz­
ną zmianę pogody Niemal na całym obszarze Polski wystą­
piły mgły, opady deszczu, marznącej mżawki oraz — lokal­
nie — niewielkie opady szybko topniejącego śniegu. Nie wszę 
dzie w porę zadbano o posypanie jezdni piaskiem, stąd za 
notowano wiele wypadków, na szczęście — zazwyczaj — nie 
groźnych. Najgorzej sytuacja 
1 Zielonogórskiem.
Całkowicie sparaliżowana zo­

stała krajowa komunikacja 
lotnicza, po południu również 
i samoloty linii międzynarodo­
wych, lecące do Warszawy 
kierowane były do Pragi, Ber­
lina i Moskwy.

W Poznaniu i w Wielkopol- 
sce do walki z gołoledzią przy­
stąpiono już w godzinach noc­
nych. Z rozmowy, jaką prze­
prowadziliśmy około godz. 19 
z Wojewódzkim Zarządem Dróg 
Publicznych wynikało, że nie­
łatwą sytuację w zasadzie opa 
nowano. O tej porze dnia no­
towano opady marznącej mżaw 
ki zwłaszcza w okolicach: Cho­
dzieży, Gniezna, Szamotuł, Ja­
rocina. Kalisza i Ostrzeszowa. 
W terenie pracowały 64 pias­
karki i tyleż osób (w południe 
205 piaskarek i 175 ludzi), z 
tym, że posypywano przede 
wszystkim drogi boczne. Tem­
peratura z każdą godziną spa­
dała. Ponieważ meteorolodzy 
przewidują przejaśnienia do-

Wysokie tempo wzrostu 
plac realnych

Dokończenie ze str. 1 
1973 r. na niezmiennym pozio­
mie ceny podstawowych arty­
kułów żywnościowych. Jej fi­
nansowa wartość równoznacz­
na jest z przekazaniem społe­
czeństwu kwoty 25 mld zł w 
formie dotacji do cen skupu i 
kosztów przerobu artykułów 
spożywczych.

Niezależnie od tego szereg 
decyzji Państwowej Komisji 
Cen wpłynęło korzystnie r.a 
kształtowanie relacji ekono- 
miczno-rynkowych, powodując 
m.. in, w maju, czerwcu i 
wrześniu ubr. obniżenie cen 
wielu artykułów przemysło­
wych — jak importowane prał 
ki i lodówki, telewizory i mag­
netofony. Podwyższono opłaty 
za niektóre usługi poczty i te­
lekomunikacji — likwidując 
deficytowość tych usług i pod­
wyższając ich rentowność.

PAP

Akt oskarżenia przeciwko 
J. Dębińskiemu i K. Federowi

Do Sądu Wojewódzkiego w Ło­
dzi wpłynął akt oskarżenia prze­
ciwko Januszowi Dębińskiemu i ' 
Konstantemu Federowi o zabójstwo 
taksówkarza Czesława Pachy w 
Rszewie (koło Konstantynowa) 14 
września ubr, a w dziewięć go­
dzin później — stolarza Jana Bar- 
czyńskiego w Fabianowie (koło 
Ostrowa Wielkopolskiego). (PAP)

Poszukiwani świadkowie
zbrodni hitlerowskich

Główna Komisja Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce wzywa 
świadków oraz wszystkie osoby, 
które posiadają wiadomości o 
zbrodniach dokonanych przez Wer 
nera Beckera, starostę (Kreis- 
hauptmann) w Brzeżanach w la­
tach 1941-1944, o zgłoszenie się oso 
biste, listowne lub telefoniczne do 
Biura Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, 
Warszawa, al. Ujazdowskie 11, po­
kój 122, tel. 28-44-31 wewn. 585.

IIIIIIIIIIIIllllllIIIII1IEIIII
Dzlsfelszy serwis intormacy|ny 
opracował Zbyszek Kruszona
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wyglądała we Wrocławskiem 

piero dzisiaj po południu, we 
wszystkich rejonach i obwo­
dach wprowadzono całodobo­
we dyżury.

Zanotowano więcej, niż za­
zwyczaj wypadków drogo­
wych. M. in. w Chojnach pow. 
Koło o godz. 10 30 samochód 
„Syrena” wpadł w poślizg, 
wskutek czego doszło do zde­
rzenia czołowego z jadącym z 
przeciwka samochodem „Ci­
troen”. Obydwaj kierowcy oraz 
pasażer „Syreny” i dwóch pa­
sażerów „Citroena” doznało 
obrażeń. Przewieziono ich do 
szpitala powiatowego w Kole. 
Straty oblicza się na 100 tysię­
cy złotych. (O mgle, gołoledzi 
i ogólnym pogorszeniu warun­
ków atmosferycznych w Poz­
naniu i Wielkopolsce piszemy 
na str. 6). (ad)

KOMUNIKAT MO
W związku z trudnymi warunka 

ml atmosferycznymi Biuro Pre­
wencji J Ruchu Drogowego Komen 
dy Głównej MO apeluje do kieru 
jących pojazdami o zachowanie 
szczególnej ostrożności.

W czasie jazdy we mgle wszy­
scy kierujący obowiązani są stale 
przestrzegać postanowień zawar­
tych w paragrafie 41 kodeksu dro 
gowego.

Jednostkom MO wydane zostały 
polecenia bezwzględnego egzekwo 
wania:

— prawidłowego oświetlenia po­
jazdów, w tym pojazdów zaprzę­
gowych i rowerowych, zwracania 
uwagi na przestrzeganie obowią­
zku używania przez kierowców po 
jazdów samochodowych świateł mi 
Jania (lub przeciwmgłowych) w 
ciągu dnia w warunkach niedosta­
tecznej widoczności;

— prawidłowego ustawienia świa 
teł pojazdów samochodowych;

— przestrzegania przepisów o za 
sadach szczególnej ostrożności pod 
czas poruszania się pojazdów w 
trudnych warunkach drogowych i 
atmosferycznych.

Równocześnie wyjaśniamy, że 
światła mijania lub przeciwmgło­
we powinny być używane już przy 
występowaniu najmniejszego zam­
glenia lub śnieżycy. •

Kierowcom pojazdów służbo­
wych Milicji Obywatelskiej zale­
cono używania podczas jazdy świa 
teł mijania od zmroku do świtu na 
obszarach zabudowanych w grani 
cach administracyjnych miast.

Apelujemy do wszystkich kieru­
jących pojazdami samochodowy­
mi, aby także używali świateł mi­
jania od zmroku do świtu na ob­
szarach zabudowanych w grani­
cach administracyjnych miast.

PAP

Ministerstwo Finansów informu­
je, że w 1973 roku obowiązują na 
stępujące zasady przydziału dewiz 
na prywatne wyjazdy za granicę:

Każdy obywatel, nabywający za 
graniczne środki płatnicze na cele 
związane z prywatnym pobytem 
za granicą, zobowiązany jest do 
posiadania książeczki walutowej. 
Książeczki te są obecnie do naby­
cia w oddziałach Narodowego Ban 
ku Polskiego, a sukcesywnie w 
ciągu miesiąca stycznia będą rów­
nież wydawane przez inne instytu 
cje, uprawnione do sprzedaży za­
granicznych środków płatniczych 
— właściwych dla miejsca zamiesz 
kania zainteresowanego. Opłata za 
książeczkę wynosi 50,— zł. Fakt wy 
dania książeczki walutowej podle 
ga odnotowaniu w dowodzie osobi 
stym. Wydanie książeczki waluto­
wej dla dziecka podlega odnotowa 
niu w dowodzie osobistym obojga 
rodziców lub opiekunów jednocze­
śnie, a w przypadku braku takiej 
możliwości — w dowodzie jednego 
z rodziców lub opiekunów po u- 
przednim złożeniu przez posiada­
cza dowodu oświadczenia na piśmie, 
zawierającego wyjaśnienie braku do 
wodu tożsamości współmałżonka. 
Książeczka walutowa stanowi jed 
nocześnie dokument, uprawniający 
do wywozu z Polski zakupionych 
zagranicznych środków płatni­
czych.

PRZYDZIAŁY DEWIZ DO KRA­
JÓW SOCJALISTYCZNYCH (Z 
WYJĄTKIEM JUGOSŁAWII)

— Z dniem 1 stycznia 1973 r. 
wprowadzono roczną normę przy­
działu dewiz w równowartości 
7.000 zł na osobę na wszystkie kra 
je łącznie. Oznacza to, że będzie 
można wykorzystać całą kwotę na 
dłuższy pobyt w jednym kraju, 
lub dzieląc ją — na krótsze poby­
ty w kilku krajach oraz na potrze 
by w krajach tranzytowych przy 
przejeździć do kraju docelowego. 
Przydział dewiz przy przejazdach 
tranzytowych przez WRL do Ju­
gosławii lub krajów kapitalistycz-

Dokończenie ze str. 1
spotkanie ekspertów USA i 
DRW, którzy prowadzą poufne 
rozmowy, przygotowując spot 
kanie negocjatorów Kissinge- 
ra i Le Duc Tho.

Mniej więcej w tym samym 
czasie rozpoczęło się 172 posie 
dzenie plenarne czterostronnej 
konferencji paryskiej w spra­
wie Wietnamu. Przed wejściem 
na salę obrad, delegat DRW, 
Nguyen Mińh Wy stwierdził, 
że Stany Zjednoczone „powin 
ny wyrzec się polityki agresji 
i wojny, podjąć poważne ne­
gocjacje i podpisać bez zwłoki 
porozumienie uzgodnione 20 
października”. Delegat rewo­
lucyjnego rządu Wietnamu Po 
łudniowego oświadczył, że stro 
na wietnamska „zademonstro­
wała, iż polityka negocjacji 
z pozycji siły skazana jest na 
niepowodzenie”.

Następne posiedzenie plenar 
ne paryskiej konferencji w 
sprawie Wietnamu odbędzie 
się w przyszły czwartek, 11 
stycznia br.

Skutki amerykańskich zma 
sowanych nalotów na tery­
torium DRW budzą oburzenie 
na całym świecie. Komunikat 
opublikowany przez działają­
cą w Hanoi komisję do spraw 
badania zbrodni amerykań­
skich w Wietnamie stwierdza, 
że w okresie 10 dni — od 18 
do 29 grudnia — amerykań­
skie samoloty dokonały ponad 

1000 lotów bojowych, w tym 500

Ponad 1 mld dolarów strat

Nikaragua bez 
przemysłu i handlu

Sytuacja gospodarcza w Nika­
ragui jest bardzo poważna, a w 
stolicy — wręcz rozpaczliwa. Trzę 
sienie ziemi, które nawiedziło 
23 grudnia stolicę kraju — Mana- 
gue i kilka innych regionów, fak 
tycznie zniszczyło przemysł i han 
del. Kraj stracił 40 nroc. docho­
du narodowego brutto. Zniszczenia 
szacuje się na ponad miliard do­
larów.

Nadal poważnym problemem 
jest bezrobocie i brak żywności. 
Panująca susza utrudnia i tak już 
ciężką sytuację w rolnictwie. Ni­
karagua będzie musiała korzystać 
przez co najmniej 10 miesięcy z 
pomocy zagranicznej w tej dzie­
dzinie. General Rodriguez, kieru­
jący rozdziałem żywności w stoli­
cy kraju, oświadczył, że zapasów 
wystarczy jedynie na 2 tygodnie. 
Zaapelował on o większe trans­
porty ryżu, fasoli, kukurydzy, cu 
kru i oleju z zagranicy.

Jak poinformowała agencja 
DPA, patrole wojskowe zastrzeliły 
w ciągu ostatnich 5 dni co naj­
mniej 16 osób w momencie, gdy i 
plądrowały one opuszczone miesz 
kania i sklepy. (PAP) 

Zasady przydziału dewiz 
na prywatne wyjazdy zagraniczne

Komunikat Ministerstwa Finansów
nych, może być prz/znany tyl­
ko do równowartości 468 zł (400 fo 
rintów).

W styczniu 1973 r. osoby wyjeż­
dżające do NRD będą mogły żaku 
pić marki w ramach wymieniohej 
normy rocznej za 956 zł (200 DM). 
Przydział dewiz dla osób wyjeżdża 
jących do NRD może być w tym 
okresie wyjątkowo przyznany w 
równowartości 7.000 zł jeżeli wy­
jeżdżający przedstawi:

— skierowanie na wczasy lub na 
leczenie w NRD:

— albo zaświadczenie kierownic 
twa zakładu pracy o zamierzonym 
wykorzystaniu urlopu w NRD (mło 
dzież studiująca — zaświadczenie 
rektoratu) przez okres co naj­
mniej 6 dni;

— albo dowód wykupu najmniej 
czterech noclegów w NRD.

W razie konieczności przepro­
wadzenia kuracji w kraju człon­
kowskim RWPG, można uzyskać 
przydział dewiz do wysokości fa­
ktycznych kosztów leczenia poda­
nych w fakturze „pro forma" wy 
stawionej przez zagraniczną insty 
tucję lub organizację przyjmującą 
i po przedstawieniu zaświadczenia 
lekarza rejonowego, zalecającego 
leczenie za granicą.

Przyznana na ten cel kwota bę­
dzie przekazana przelewem na 
rzecz właściwych zakładów lecz­
niczych. 

lotów ciężkich bombowców 
„B-52“, na stolicę DRW. 
2579 osób zostało zabi­
tych lub rannych wskutek 
zrzucenia na te gęsto zaludnio 
ne tereny ładunków wybucho 
wych o wadze 40 tys. ton.

Światowa opinia publiczna 
zdaje sobie w pełni sprawę ze 
skutków tych barbarzyńskich 
akcji i dlatego nieustannie 
odzywają się głosy protestu 
przeciwko zmasowanym nalo­
tom na miasta i osiedla DRW. 
Między innymi, członkowie 
amerykańskiego stowarzysze­
nia, działającego na rzecz po­
stępu nauki zwrócili się do 
Kongresu z żądaniem rozpo­
częcia zakrojonych na szeroką 
skalę badań: nad skutkami 
amerykańskich bombardowań 
oraz działania chemikaliów i 
innego rodzaju nowoczesnej 
broni. Inna amerykańska orga 
nizacja „rada legislacyjna”, wy 
stosowała rezolucję, domagają 
cą się jak najszybszego wyco­
fania wszystkich amerykań­
skich wojsk z Wietnamu, Lao­
su i Kambodży. W artykule za 
mieszczonym na łamach „In­
ternational Herald Tribune” 
Victor Cohn stwierdza, że po 
raz pierwszy wystąpienia anty 
wojenne w Stanach Zjednoczo 
nych zyskały tak szerokie po­
parcie umiarkowanych grup, 
to znaczy federacji zrzeszają­
cej 300 organizacji naukowych, 
skupiających 7 min członków. 
Amerykańscy uczeni zdają so­
bie sprawę, że prowądzone 
obecnie działania wojenne w 
Wietnamie, używanie tam ga­
zu CS i innych środków che­
micznych — wyniszcza całe 
środowisko i dlatego domaga­
ją się pilnego podjęcia kro­
ków przeciwdziałających tym 
poczynaniom.

Mikę Mansfield, przywódca 
większości demokratycznej w 
Senacie amerykańskim, zażą­
dał zastosowania wszelkich 
niezbędnych kroków, zmierza­
jących do zakończenia zaan­
gażowania amerykańskiego w 
Wietnamie.

52 postępowe organizacje 
społeczne Francji, opowiadają­
ce się za przywróceniem po­
koju w Wietnamie, zwróciły 
się z apelem do wszystkich 
organizacji politycznych, związ 
kowych, młodzieżowych, reli­
gijnych kraju o skierowanie 
9 stycznia br. delegacji, któ­
re doręczyłyby ambasadzie 
USA w Paryżu, a także ame­
rykańskim konsulatom w in­
nych miastach francuskich, 
oświadczeń, domagających się 
wypełnienia zobowiązań, przy 
jętych przez USA w ramach 
osiągniętego już w październi

Niezależnie od tego przydziału, 
wyjeżdżający na leczenie może za 
kupić dewizy (kieszonkowe) w gra 
nicach i w ramach rocznej normy 
przydziału.

Przy wyjazdach na podstawie 
przepustek do obszaru konwencyj­
nego CSRS przydział wynosi rów­
nowartość 80 zł dziennie na osobę 
(50 koron czechosłowackich) — 
łącznie na jedną podróż maksi­
mum 480 zł (300 koron czechosło­
wackich). Zakup koron obciąża 
roczną normę przydziału dewiz.

Niezależnie od zakupywanych za 
granicznych środków płatniczych, 
podróżny udający się do krajów 
RWPG będzie mógł opłacić w zło­
tych — w Polskim Biurze Podróży 
— koszty świadczeń zapewnianych 
mu przez to biuro na terenie kra 
ju zamierzonego pobytu. Opłata 
świadczeń nie Jest wliczana w cię­
żar rocznej normy przydziału de­
wiz. / j

Przy przejazdach tranzytem przez 
kraje RWPG (z wyjątkiem CSRS) 
można, niezależnie od otrzymane­
go przydziału dewiz w walucie da 
nego kraju, wymienić w kraju 
tranzytowym złotówki w równo­
wartości 450 zł na podstawie talo­
nów Narodowego Banku Polskie­
go. W Czechosłowacji talon upo­
ważnia do wymiany 150 zł. Łącznie 
tej dodatkowej wymiany można do 

ku porozumienia DRW o za­
przestaniu wojny i przywró­
ceniu pokoju w Wietnamie.

Amerykańskie działania wo 
jenne w DRW zostały także 
ostatnio potępione na forum 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Grupa państw nie- 
zaangażowanych wystąpiła w 
środę z oświadczeniem, wyra­
żającym oburzenie z powodu 
podjęcia przez USA bezprece 
densowych zmasowanych akcji 
bombowych przeciwko Demo­
kratycznej Republice Wietna­
mu.

Mongolia, solidaryzując się 
z walczącym Wietnamem, po­
wzięła decyzję o udzieleniu 
DRW w 1973 roku pomocy 
ekonomicznej.

Premier Kanady, Pierre Tru 
deau i minister spraw zagra­
nicznych tego kraju, Mitchell 
Sharp oświadczyli w czwartek 
na konferencji prasowej, iż 
rząd Kanady kilkakrotnie wy 
stosowywał pisma do rządu 
USA. potępiając bombardowa 
nia Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu.^.

W czwartek opuścił stolice ChRL 
specjalny doradca delegacji DRW 
Le Duc Tho, który przebywał tu­
taj z krótka wizytą. Spotkał się 
on między innymi z premierem 
ChRL Czou En-lajem. Negocjator 
DRW udaje się do Francji, by w 
poniedziałek wziąć udział w po­
ufnych rozmowach z doradca pre 
zydenta USA, Henry Kissingerem.

W środę objął funkcję nowy 
przedstawiciel dyplomatyczny 
Francji w DRW Claude Chaillet. 
Poprzedni delegat generalny Frań 
cji w Hanoi, Pierre Susini, zmarł 
od ran po zbombardowaniu przez 
lotnictwo amerykańskie w paź­
dzierniku ub. roku gmachu przed 
stawicielstwa Francji w stolicy 
DRW.

Na wniosek senatora Edwar­
da Kennedy’ego, frakcja demo 
kratyczna w Senacie stosun­
kiem głosów 36:11 uchwaliła 
w czwartek rezolucję, wzywa­
jącą do wstrzymania przez 
Kongres funduszy na konty­
nuowanie wojny wietnamskiej. 
Podobną rezolucję przyjęła we 
wtorek frakcja tej partii w 
Izbie Reprezentantów. W obu 
izbach Kongresu demokraci dy 
sponują większością- (PAP)

KOMUNIKAT
KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ

Wobec ogromnego powodzenia, jakim się cieszy styczniowa 
KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA, przeznaczająca dla 
nabywców losów 14.000.000 zł — Polski Monopol Loteryjny 
uprzejmie prosi wszystkich Klientów o jak najwcześniej­
sze wykupienie losów — najpóźniej do 10 stycznia 1973 r.

Polski Monopol Loteryjny
2466-K2

konywać tylko w trzech krajach 
tranzytowych.

PRZYDZIAŁY DEWIZ 
PRZY WYJAZDACH 

DO JUGOSŁAWII
W 1973 r. przydział dewiz przy 

wyjeździe indywidualnym do Jugo 
sławii wynosi równowartość 100 do 
larów clearingowych na osobę, a w 
przypadku, gdy wyjazd następuje 
na zaproszenie lub na pobyt sta­
ły — 10 dolarów clearingowych na 
osobę. Przydział dewiz może być 
przyznany raz na dwa lata.

PRZYDZIAŁY DEWIZ
PRZY WYJAZDACH DO KRAJÓW 

KAPITALISTYCZNYCH
W 1973 r. przydział dewiz przy 

wyjeździe indywidualnym do kra­
jów kapitalistycznych może być 
przyznany w równowartości 100 do 
larów na osobę raz na trzy lata. 
Przydział w tej wysokości zwalnia 
od konieczności przedstawienia 
organom paszportowym zaprosze­
nia od krewnych łub znajomych, 
przy staraniach o paszport.

W przypadku wyjazdu ha zapro 
szenie lub na pobyt stały przy­
dział wynosi równowartość 10 do 
larów na osobę.

Przy wyjeździe indywidualnym 
do Egiptu. Syrii. Algierii, Tunezji 
lub do Indii — przydział może być 
przyznany w walucie kraju do­
celowego w równowartości 15 do 
larów dziennie na osobę, maksi­
mum do równowartości 250 do­
larów.

Protest przedstawiciela ZSRR

Tendencyjne informacje 
o pracach sesji ONZ
W ONZ, w charakterze oficjal­

nego dokumentu Zgromadzenia O- 
gólnego opublikowano pismo sta­
łego przedstawiciela ZSRR przy 
ONZ, Jakuba Malika, jakie skiero­
wał on do sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima, W piś­
mie zwraca się uwagę na nieobiek 
tywny i tendencyjny charakter na 
świetlania prac XXVII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego przez Biuro 
Informacyjne ONZ.

W publikowanych przez to biuro 
informacjach najważniejszym za­
gadnieniom porządku dziennego, 
w pierwszym rzędzie — sprawom 
rozbrojenia i wysiłkom na rzecz 
umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego — poświę 
cono nieproporcjonalnie mało u- 
wagi. Jednocześnie inne, drugo­
planowe problemy — wyolbrzy­
miano. W wielu wypadkach wy­
paczenia i przemilczenia miały u- 
myślny charakter. Przemilczano 
w szczególności szerokie poparcie, 
z jakim ze strony większości kra­
jów spotkały się radzieckie propo 
zycje w sprawie umocnienia poko 
ju i bezpieczeństwa.

PAP

S. Kosicki 
prezesem GUKPPiW 
Prezes Rady Ministrów mia 

nował Stanisława Kosickiego 
prezesem Głównego Urzędu 
Kontroli Prasy, Publikacji i 
Widowisk. Równocześnie pre­
zes Rady Ministrów odwołał 
Józefa Siemka ze stanowiska 
prezesa GUKPPiW w związku 
z jego przejściem na emerytu­
rę. Za dotychczasową pracę 
prezes Rady Ministrów wyra­
ził Józefowi Siemkowi podzię 
kowanie.

Stanislam Kosicki od stycznia 
1972 r. był I zastępcą kierownika 
Wydziału Propagandy, Prasy i Wy 
dawnictw KC PZPR. (PAP)

S. Gucwa przebywał 
, na Kielecczyźnie
4 bm. przebywał na Kielec­

czyźnie prezes NK ZSL — Sta 
nisław Gucwa. W Kielcach u- 
czestniczył on w posiedzeniu 
Prezydium WK ZSL, na któ­
rym omawiano bieżące zada­
nia organizacji terenowych 
ZSL. (PAP)

Wnioski o przydział dewiz na 
wyjazdy prywatne do krajów ka 
pitalistycznych przyjmowane bę­
dą przez biura podróży w dniach 
od 1 lutego do 31 marca 1973 r. 
Rozdziału upoważnień do zakupu 
dewiz (promes) będą dokonywały 
tak. jak w roku ubiegłym, ko­
misje społeczne, działające przy 
wojewódzkich (równorzędnych) ko 
mitetach kultury fizycznej i tu­
rystyki. Wnioski złożone w dniach 
od 1 do 28 lutego będą rozpatrzo 
ne do 15 marca, natomiast wnioski 
złożone w dniach od 1 do 31 mar­
ca będą rozpatrzone do 15 kwiet­
nia 1973 r. W analogicznym 
trybie będą załatwiane wnioski 
o przydział dewiz przy wyjazdach 
indywidualnych do Jugosławii.

Przy zakupie walut na cele nry 
watnych wyjazdów za granice oho 
wiązuje uiszczenie onłaty turys­
tycznej. która aktualnie wynosi 
w przypadku walut krajów socja­
listycznych (z wyjątkiem Jugosła­
wii) — 15 proc, równowartości za 
kupywanych dewiz, a w przynad 
ku walut krajów kapitalistycznych 
i Jugosławii — 150 proc.

Jednocześnie informuje się, że 
w przypadku wyjazdów prywat­
nych można nabywać bez specjał 
ne.go zezwolenia za złote bilety 
komunikacyjne:

— do krajów RWPG — na środ­
ki transportu polskie i tych kra­
jów,

— do Jugosławii — na polskie 
i jugosłowiańskie środki trans­
portu oraz na koleje w tranzycie 
przez kraje RWPG,

— do pozostałych krajów — na 
samoloty i statki polskie oraz sa 
moloty krajów RWPG.

Przy wyjazdach samochodami 
do krajów RWPG ubezpieczenie 
od odpowiedzialności cywilnej 
mieści się w ramach obowiązko­
wej składki za ubezpieczenie w 
kraju, inkasowanej nrzez PZU. 
Ubezpieczenie auto-casco zawiera 
się również w PZU za opłatą skład 
ki w złotych.

Przy wyjazdach samochodami 
do Jugosławii i krajów kapitalis­
tycznych ubezpieczenia zarówno 
od odpowiedzialności cywilnej jak 
i auto-casco opłaca sie w złotvch 
w oddziałach ..Warty” Towarzy­
stwa Ubezpieczeń i Reasekuracji, 
lub u jej agentów (Polski Związek 
Motorowy. PRP „Orbis”, „Sports- 
Tourist”). (PAP)



FILHARMONIA
UCZESTNICZĄCĄ

Pierwszy po drugiej wojnie 
światowej koncert sym­
foniczny w Poznaniu od­

był. się, o czym już wspomina­
liśmy w „Głosie”, w roku 1946, 
w jednej z hal zakładów H. 
Cegielski, dla środowiska ro­
botniczego, a wysłuchało go 
około 2 tysiące ludzi. Może nie 
warto byłoby pisać o tym po 
raz drugi, gdyby nie fakt, że 
wydarzenie tamto ma dzisiaj 
w naszym odczuciu znaczenie 
niemal symboliczne. Zwłaszcza 
gdy uświadomimy sobie, że 
obecnie, po 25 latach istnienia 
Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu, chodzi o^to samo, co 
wówczas: o to, by sztuka stała 
się własnością całego społe­
czeństwa, a nie garstki wtajem 
niczonych. Chodzi o włączenie 
muzyki w szeroki proces wy­
chowania społecznego.

Na skalę światową
Tradycja takiej działalności 

poznańskiej Filharmonii trwa 
więc niezmiennie od ćwierćwie 
cza. Idea, jak się rzekło, pozo­

stała ta sama, jednak sposoby 
jej realizacji przeżyły, zwłasz­
cza w ostatnich kilku latach, 
prawdziwy renesans. Mówi się 
nawet, że są to wręcz odkrycia 
na skalę światową w dziedzi­
nie masowej edukacji muzycz­
nej. I o nich to właśnie kilka 
słów.

Uwagę skierowano przede 
wszystkim na pozyskanie mło­
dzieży. Jakby dla przekory wo 
bec rozpowszechnionych jere­
miad, że rośnie pokolenie ogłu 
szone przez big-beat i wszelką 
muzyczną tandetę. Okazało się, 
że wielu z tych młodych może 
zawstydzić wygłaszających po­
dobne sądy siłą swego umiło­
wania wielkiej sztuki muzycz­
nej. W Wielkopolsce już prze­
szło 6 tysięcy dziewcząt i chłop 
ców w wieku szkoły średniej 
skupia Młodzieżowy Ruch Mi- 
łośnictwa Muzyki Pro Sinfo- 
nika, założony przed czterema 
laty przez dyrektora Filharmo­
nii Alojzego Łuczaka. Dzisiaj 
jest-to ruch rozwijający się dy 
namicznie, będący terenem 
twórczych poszukiwań i udo­
skonaleń.

Jerzy Waldorff w kr ty kule 
„Prezes prezesów” („Polityka” 
22. IV. 1972) pisał, że Pro Sin- 
fonika to — unikalna, chyba w 
skali europejskiej, forma wcią 
gania młodzieży w muzykę. 
Stawia się młodym dość wy­
sokie wymagania. Najpierw 
można należeć do I stopnia. 
Trzeba nie byle czym zasłużyć 
na II, nie mówiąc już o III.

Pro Sinfonika rozbudza więc 
ambicje. Intryguje ekskluzyw- 
nością. Przynależność daje 
zwiększone poczucie własnej 
wartości. Poczucie wtajemni­
czenia w sprawy wielkiego 
świata sztuki muzycznej. Szan­
sę bezpośredniego kontaktu z 
takimi ludźmi, jak Witold Lu­
tosławski, Stefan Stuligrosz, 
Florian Dąbrowski, Jerzy Wal­
dorff i wielu innych, którzy 
zresztą wykładali w klubach
Pro Sinfonika. Jak się honoru­
je członków klubów? Wystar­
czy powiedzieć choćby, że zor­
ganizowano dla nich specjalny, 
oddzielny koncert laureatów VI 
Konkursu Skrzypcowego im 
Henryka Wieniawskiego. W 
ogóle Pro Sinfonika ma syste­
matyczne, własne koncerty.

Przełamanie schematów
Dyrektorowi Łuczakowi cho­

dziło o przełamanie schema­
tyzmu w upowszechnianiu sztu 
ki. Polegał ów schematyzm (i 
jeszcze wciąż polega) na bier­
nym wyczekiwaniu na odbior­
cę w sali koncertowej, bądź 
na tym, że jechano ze sztuką 
do niego i nakazywano mu ją 
odbierać. Ukulturalniano nie­
jako siłą, przez gwałt. W szko­
łach dało to skutki fatalne.

W ruchu Pro Sinfonika świę 
cie szanowaną zasadą jest do­
browolność. Nie dość tego. Mło­
dy człowiek musi uczynić nie­
jeden wysiłek, aby zasłużyć 
sobie na przynależność i 
awansować na poszczegól­
ne stopnie. Cała przewrot­
ność polega na tym, że 
pragnie tego sam. Że wyzwa­
lają się jego osobiste ambicje. 
Z biernego słuchania niepo­
strzeżenie przechodzi w etap 
postawy twórczej, bo taki ma 
charakter działalność klubowa. 
Nie jest przedmiotem, lecz pod 
miotem wychowania.

No i przecież cały ten ruch 
w sposób zadziwiający łączy 
bezprzykładną powagę, roz­
mach, konsekwencję w dąże­
niu do celu — z elementami 
zabawowymi. Z prześwietnym 
ceremoniałem czy pełnym 
sympatycznej przesady nazew 
nictwem. I te trzy stopnie; tro 
chę jak np. pasy w judo... III 
stopień, to jednocześnie uni­
wersytet muzyczny Pro Sinfo- 
nika, „na którego czele — pi- 
sze Waldorff — stoi młodzie­
żowy samorząd z 18-letnim 
rektorem w insygniach, w pe­
lerynie, co prawda nie z gro­
nostajów, lecz z królików, ali­
ści w pelerynie i z łańcuchem 
na szyi!” Ruch zatem o jakże 
poważnych celach — podszy­
ty ludyzmem. Tym, o co nie­
jedną stoczono już batalię pu­
blicystyczną, jako o rzecz pod­
stawową dla rozwoju nowo­
czesnej, socjalistycznej kultu-

mnieć o „Koncertach Poznań

Klub Pro Sinfonika przy Techni­
kum Budowlanym nr 1 w Pozna­
niu. Na zdjęciu: turniej muzycz­

ny pŁ „Muzyka ludowa”.
Fot. — C. Romińskl

Zdążyli poznać system wy­
chowawczy Pro Sinfoniki 
działacze muzyki na świecie, 
zatroskani o przyszłość tej 
sztuki, jak i w ogóle osobo­
wość przyszłego człowieka. Sy­
stem ten zreferował A. Łuczak 
na kongresie Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Wycho­
wania Muzycznego w Tunisie. 
Rzecz wzbudziła tak znacz­
ne zainteresowanie, że pro­
ponowano zorganizować w 
Poznaniu międzynarodową 
dyskusję o wychowaniu muzy­
cznym w oparciu o przykład 
ruchu Pro Sinfonika. Zauwa­
żono jego związki z aktualny­
mi tendencjami filozoficzno- 
estetycznymi ambitnej części 
młodych.

Ruch dopracował się już 
bardzo dobrych zespołów. 
Choćby środowiskowego chóru 
mieszanego, którym kieruje 
Stefan Stuligrosz twórca nie­
zrównanej w świecie klasy. 
Pro Sinfonika ma gorących 
sympatyków i działaczy wśród 
starszych: rodziców, nauczy­
cieli, artystów. Zarząd Główny

C pośród wielu spraw waż- 
nych dla człowieka — 

praca, obok zdrowia, należy do 
najważniejszych, gdyż otwiera 
dostęp do każdej sfery życia: 
do wypoczynku, do dalszego 
kształcenia, do najogólniej po­
jętego spożycia. W czasie dwu 
nastu miesięcy rozpoczętego 
roku pracy wystarczy dla 
wszystkich. Polityka partii 
znajduje i w tym przypadku 
pełne potwierdzenie w doku­
mentach wykonawczych — w 
narodowym planie gospodar­
czym, w terenowych i branżo­
wych bilansach zatrudnienia.

A pracy tej trzeba więcej 
niż kiedykolwiek i tylko in­
westowanie z odpowiednim roz 
machem sprawiło, iż każdy 
chętny ma miejsce przy war­
sztacie. Rok 1973 charaktery­
zuje się najważniejszym przy 
rostem siły roboczej w całym 
planie pięcioletnim. Przyrost 
zatrudnienia w gospodarce na 
rodowej (bez chłopskiej) — po 
odliczeniu odchodzących na 
emeryturę — ocenia się na po­
nad pół miliona osób. Oczy­
wiście, największą część wchło 
nie gospodarka uspołeczniona: 
prawie 470 tys. osób. Blisko 
40 tys. osób znajdzie zatrud­
nienie w systemie pracy na­
kładczej, prowizyjnej i agen­
cyjnej. Państwowy etat mieć

Związku Kompozytorów Pol­
skich przyznał A. Łuczakowi 
nagrodę za wybitne zasługi w 
upowszechnianiu muzyki 
wśród młodzieży. Był to pier­
wszy tego rodzaju przypadek 
że nagrodę przyznano za do­
konania wychowawczo-organi- 
zacyjne, a nie artystyczne.

Przyszłość z muzyką
Ba, ale Filharmonia to prze­

cież nie tylko Pro Sinfonika. 
W dodatku zajmujemy się wy­
łącznie poszukiwaniem przez 
tę instytucję aktywnych kon­
taktów ze społeczeństwem, 
przemilczając ogromny obszar 
codziennej, upartej pracy arty 
stycznej, która jest przecież 
podstawą wszystkiego innego. 
Poprzestaniemy tutaj jednak 
na tym, co ów artyzm czyni 
powszechnym dobrem.

A więc trzeba jeszcze wspo­

skich”, organizowanych wspól­
nie przez Filharmonię, WRZZ 
i „Express Poznański” dla za­
łóg zakładów pracy Poznania. 
Koncerty te mają w środowi­
skach robotniczych liczne gro­
no stałych od lat słuchaczy. 
Wychowały więc sobie zaprzy­
siężonych melomanów. Filhar­
monia współorganizuje też 
m. in. cykl koncertowy „Mu- 
sica Viva” dla studentów. Pro­
wadzi się też biuro koncerto­
we, które przyjmuje zamówie­
nia szkół i innych instytucji 
na koncerty. W tym roku od­
będzie się XIII Poznańska 
Wiosna Muzyczna, będąca fe­
stiwalem muzyki współczes­
nej, okazją dla młodych twór­
ców do zaprezentowania się 
miejscem kreowania nowych 
sław i nadziei muzycznych.

Sukcesy organizatorskie i 
upowszechnieniowe Filharmo­
nii w Poznaniu cieszą z pew­
nością każdego, kto przejmuje 
się problemem kulturalnej 
edukacji społeczeństwa. Smut­
ną bowiem rzeczą byłoby wy­
obrazić sobie wolny czas przy­
szłego społeczeństwa, jego kul­
turę w ogóle gdyby miało ono 
być pozbawione kultury mu­
zycznej.

MARCIN BAJEROWICZ 

Co rok niesie

Praca dla wszystkich
będzie w sumie ponad jede­
naście milionów osób. Takie 
są wyniki gospodarczego roz­
woju obserwowane od strony 
rynku pracy. »

Wszelako ogólny dostatek 
pracy nie oznacza jeszcze sy­
tuacji sielankowej w sferze za 
trudnienia. Zwłaszcza obserwo 
wane w czasie dwudziestu kil­
ku ubiegłych miesięcy przy­
spieszenie gospodarczego roz­
woju spotęgowało pewne lokal 
ne napięcia w rachunku poda 
ży i popytu na pracę. Kierów 
nicy tej sfery naszego życia 
przewidują dysproporcje w 
ujęciu regionalnym.

Największe niedobory mogą wy­
stąpić w woj. katowickim (przewa 
ga popytu wyniesie, według obec­
nych ocen, około 33 tys. osób), w 
Warszawie (około 26 tys.), nastę­
pnie w Łodzi, Krakowie, Poznaniu. 
Silne zapotrzebowania na pracow­
ników — mężczyzn potęgujące się 
aż do granicy deficytu wystąpić 
też może w województwach kie­
leckim, rzeszowskim, gdańskim, lu 
bełskim, opolskim. Natomiast z bi 
lansów, w rezultacie podjętych 
dawniej decyzji wynika poprawa

Z szerokiej bramy skręcam 
w podwórze. Idę na pra­
wo i za chwilę znajduję 

się przed drzwiami małego 
parterowego budynku. Na ścia 
nie poznańskiej oficyny tabli­
czka: Kościuszki 72, Pracow­
nia Brązownicza, Rekonstruk­
cji i Konserwacji Zabytków. 
Naciskam klamkę i — mistrz 
Aleksander Kosiński (na zdję­
ciu) prosi mnie do „biurka”:

— Chciał pan rozmawiać z 
przedstawicielami ginącego 
zawodu? Tu się pan trochę 
zawiedzie. Wprawdzie brązów 
nictwo istotnie zanika (w Po­
znaniu jest kilka warsztatów 
brązowniczych — przyp. red.), 
ale przecież mój warsztat bę­
dzie miał następcę. Wyszkoli­
łem syna. Jest już mistrzem, 
mam też 'U siebie następnego 
ucznia.

Andrzej Kosiński, który stop 
niowo zaczyna przejmować 
schedę po ojcu, wtrąca:

— Brązownictwo to bardzo 
stary zawód. Jego początki da 
tują się w Europie od 2000 ro­
ku przed naszą erą, kiedy to 
człowiek rozpoczął wyrabiać z 
brązu rozmaite narzędzia, oz­
doby i broń. Mamy tutaj w 
pracowni bardzo często za­
bawne przypadki. Ludzie przy 
chodzą i pytają, czy nie mo­
glibyśmy im pokryć brązą na 
przykład ramy od obrazu.

Przyznają, że sam nie naj­
lepiej byłem zorientowany, co 
ukrywa się pod terminem — 
brązownictwo. Poznaję tym­
czasem pracownię Kosińskich 
i spisuję urządzenia i przyrzą 
dy, którymi na co dzień się po 
sługują.

A więc: wyoblarka (urzą­
dzenie do formowania np. kie 
lichów z krążka metalu — 
mistrz Aleksander zademonstro 
wał mi jej prace), tokarka, 
walcarka do metali, tokarenka 
orecyzyjna, szlifierka, urządzę 
nie do polerowania oraz wan 
ny galwanizacyjne do brązo­
wania, srebrzenia i niklowa­
nia, a oprócz tych urządzeń 
-óżne ręcznie wykonane pu- 
ceny. sztychle, rylce, wybija- 

itn-
Czym dzisiaj zajmują się 

brązownicy? Najczęściej wy­
konują przeróżne świeczniki, 
kandelabry, kinkiety, żyrando 
le, szkatuły, puchary i kieli­
chy — przeważnie dla „Jubile­
ra”. Wiele ich wyrobów trafia 
do muzeów. Firma, w której 
się znajduję, realizowała za­
mówienia dla pałaców w Ro- 
galinie, Gołuchowie, Słupsku, 
dla Muzeum Rzemiosł Artysty 
cznych na poznańskim Wzgó­
rzu Przemysława oraz dla Ra 
tusza, siedziby Prezydium Ra­
dy Narodowej Poznania itp. 
Jedno z ich dzieł trafiło do pa­
pieża Pawła VI. Chodzi o his­
toryczny kielich, który słu­
żył polskim księżom do odpra 
wienia mszy w obozie koncen 
tracyjnym Dachau. Kopię tego 
kielicha wykonali właśnie Ko­
sińscy (pracuje też w firmie 
brat Aleksandra — Wiktor). 
Pracownia wykonuje też licz­
ne usługi, jak odnawianie pu­
charów, sztućców, samowarów 
i innych pamiątkowych sta­
roci.

— Czasem — mówi Alek­
sander Kosiński — ludzie nie 
wiedzą co mają. Kilka lat te­
mu prezydium pewnej MRN 
zleciło nam odnowienie dwóch 
starych żyrandoli. Ich war-

sytuacji w zatrudnieniu kobiet. 
Zmniejszy się skala nadwyżek, 
mówiąc wprost — łatwiej będzie o 
pracę dla kobiet w woje­
wództwach charakteryzujących się 
od lat wysokim napływem kobiet 
do urzędów zatrudnienia.

Sytuacja nakłada więc na 
wszystkich uczestniczących w 
praktycznej realizacji polityki 
zatrudnienia obowiązek rych­
łego wydania mądrych decyzji, 
takiego rozmieszczenia nowych 
dodatkowych inwestycji dają­
cych szybko efekt (są na to 
fundusze), by dostatek miał 
charakter nie tylko prawdy 
ogólnej, bilansowej, ale i kon 
kretnej. Zapadły już decyzje 
w sprawie szczególnej racjona 
lizacji gospodarowania siłą ro 
boczą w przedsiębiorstwach. 
Specjalne rezerwy z puli no­
wych mieszkań zwiększą dyspo 
^zycyjność pracowników

Patrząc od strony pojedyn­
czego obywatela, czyli z pozycji 
interesów kandydata na pra­
cownika, należy stwierdzić, że 
dwanaście miesięcy tego roku, 
to okres dostatku pracy. Brać

Ginqce rzemiosła

Mecenas potrzebny
zaraz

tość oceniano na 2000 zł. Zwró 
ciłem uwagę, że moim zda­
niem każdy z nich wart jest 
180 000 zł. Nie uwierzyli. Spe­
cjalna komisja rozstrzygnęła 
spór, pomyliłem się o pięć 
tysięcy...

Rzetelność i wysokie umie­
jętności Aleksandra Kosiń­
skiego są należycie oceniane. 
Posiada on Honorową Odzna­
kę m. Poznania, Złotą Od­
znakę Miłośników m- Pozna­
nia oraz szereg odznaczeń i 
dyplomów rzemiosła.

☆
Czesław Hołderny — Warsz­

tat Grawerski, Szamarzew­
skiego 11. Ten warsztat rów­
nież ma następcę. Będzie nim 
32-letni syn Tadeusz, wykształ 
eony „fotooffsetowiec”.

Szef tego warsztatu pracuje 
w zawodzie już 50 lat. Zaczy­
nał w 1922 w Warsztacie 
Chemigraficznym Antoniego 
Fiedlera. Tadeusz zatem może 
się dużo od ojca nauczyć. Jest 
to o tyle cenne, że w Pozna­
niu warsztatów grawerskich 
jest t eż niewiele — bodaj 8.

— Mój warsztat — opowia­
da Czesław Hołderny — jest 
bardzo skromny. Posługuję 
się jedynie maszyną grawer­
ską, szablonami i ręcznie wy 
konanymi sztychlami oraz ryl 
cami. Te narzędzia w zupeł­
ności wystarczą do wykona­
nia wszelkich zamówień czyli 
odznak, znaczków, żetonów, la 
bliczek znamionowych, szablo­
nów malarskich, czy matryc 
do tłoczenia. Robimy to wszy­
stko w metalu lub tworzy­
wie sztucznym.

Z tym ostatnim mamy du­
żo kłopotów, gdyż jest kiep­
skiej jakości. O, na przykład 
te płyty Estral — niby są w 
I gatunku, a połowa nie na- 
daje się do wykorzystania 
(wybrzuszenia)- Moja strata. 
Lepsze są metale. Mosiądz, alu 
minium i cienkie blachy otrzy 
muje poprzez Rzemieślniczą 
Soółdzielnię Zaopatrzenia i 
Zbytu Metalowców.

☆
Jadwiga Łączyńska nie mu­

si obawiać się konkurencji. 
Jest jedyną w Poznaniu rze- 
mieślniczką, zajmującą się 
rzeźbiarstwem w drewnie. 
Jej pracownia mieści się w 
maleńkim pokoiku przy ul. 
Dąbrowskiego 130C. Kosz za­
pełniony po brzegi korą i 
drewnem. Małe biurecako, kil 
ka scyzoryków i dłutek — oto 
warsztat pracy.

— Na początku traktowałam 
to dłubanie jako hobby. Było 
tak ze 20 lat. 5 lat temu uzy­
skałam jednak kartę rzemieślni 
ka i zajmuję się rzeźbą za wodo 
wo. Rzeźbię głównie w korze 
topolowej, którą przywożę so­
bie z Kórnika oraz w drewnie 
lipowym. Na togół wykonuję 
„świątki”. Zapotrzebowanie na 
moje wytwory jest dość du­
że, bo robię ich około 30 mie 
sięcznie i wszystkie spotykają 

to trzeba pod uwagę przy 
wszelkich relacjach na temat 
warunków życia, porówna­
niach, tak często czynionych z 
okazji wyjazdów czy przyjaz­
dów zagranicznych. Pewność 
pracy w takim co w Polsce na 
tężeniu nie występuje nigdzie 
poza krajami RWPG. Każdy z 
nas tak się przyzwyczaił do 
tej prawdy, iż całkowicie już 
o niej zapomniał. Zapisze to 
chyba każdy, po chwili refle­
ksji, na plus polityki zatrud­
nienia, na konto największych 
zdobyczy socjalnych. Ale prze 
cięż sytuacja na rynku pracy 
ma też stronę ogólną — spo­
łeczną i gospodarczą. I ten 
punkt widzenia jest niemniej 
interesujący.

Rok 1973 zapisze się Jako czas 
napływu ludzi przygotowanych do 
pracy wyjątkowo dobrze. Szkoły 
dostarczą w tym czasie 422 tys. 
absolwentów r— 40 tys. z dyploma 
ml wyższych uczelni, 100 tysię­
cy po średnich szkołach zawodo­
wych i 26 tys. po liceach. 2S5 tys. 
ze świadectwem ukończenia zasad 
niczej szkoły zawodowej. Taki do 
pływ ludzi przygotowanych do za

Fot. H. Kamza

się z uznaniem nabywców. 
Często pytają o nie goście za­
graniczni, między innymi człon 
kowie Polonii amerykańskiej i 
francuskiej. Próbowałam też 
robić dla „Cepelii”, ale.-. Naj 
pierw zatwierdzają jeden wzór 
(trwa to około pół roku), a po 
tern każą wykonywać na przy 
kład 100 sztuk tej figurki. Je­
śli ktoś ma chociaż trochę am 
bicji artystycznych, to prze­
cież nie pójdzie na to. Ja chcę 
— i tak też robię — aby każ­
dy mój świątek był inny. Nie 
posługuję się przy tym żad­
nymi albumami albo innymi 
wzorami.

☆
Rejestr zawodów rzemieślni­

czych, prowadzony przez po­
znańską Izbę Rzemieślniczą o- 
bejmuje 88 pozycji. 22 spo­
śród tych zawodów, to profe­
sje ginące. Część tych zawo­
dów można by zaliczyć do gru 
py rzemiosł artystycznych, ale 
nie tylko.

Nie ma w Poznaniu na przy 
kład ani jednego przedstawicie 
la takich zawodów, jak: sztu- 
katorstwo, szewstwo ortopedy­
czne, naprawa i wyrób instru 
mentów perkusyjnych, czy 
tkactwo artystyczne. Po jed­
nym przedstawicielu ma w 
Poznaniu bednarstwo, cerami­
ka szlachetna, rzeźbiarstwo w 
drewnie, szkutnictwo, orga- 
nomistrzostwo i studniarstwo, 
po dwóch jest lutników, garn 
carzy, pozłotników. ortopedy- 
ków. Giną też, lub nie nadą­
żają za rosnącymi potrzebami 
społecznymi, inne niezbędne 
zawody. Odczuwa się brak: 
kuśnierzy, kamieniarzy i de­
karzy.

Czy musi to być proces nie­
odwracalny? Odchodzące zawo 
dy potrzebują nie tyle łaska­
wego mecenasa, co organiza­
cji lub instytucji, która zaję­
łaby się stworzeniem im wa­
runków trwałej egzystencji. 
Czy podoła temu zadaniu sam

Dokończenie na str. 4
MAREK PRZYBYLSKI

wodu stwarza warunki ku temu, 
by zanotować wyraźną „odmianę” 
na barometrze wydajności, a wła 
ściwie „wyż". Wydajność pracy w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych ma się zwiększyć o ponad 
sześć procent, w budowlanych — 
prawie o siedem procent. Wysokie 
kwalifikacje mają szczególnie mo« 
ne wsparcie w wyposażeniu tech­
nicznym — przyrost nowego ma­
jątku w czasie między styczniem a 
grudniem br. sprawi, iż każdy z 
zatrudnionych mleć będzie do dy 
spozycji — licząc przeciętnie —• 
maszyny, urządzenia i narzędzia 
wartości ponad stu dwudziestu ty 
sięcy złotych.

Z takim majątkiem, z taki­
mi kwalifikacjami wiele moż­
na osiągnąć. Oczywiście, jeśli 
wszystkie działające w przed­
siębiorstwach i instytucjach 
siły zostaną złączone po to, by 
nowicjuszy jak najprędzej, 
wprowadzić w tok uracy i mo­
gli oni wykazać się umiejęt­
nościami nabytymi w szkole. 
Na szybką adaptację i na wy 
raźne zwiększenie wydajności 
pracy liczy kierownictwo, cze­
mu dało wyraz rezerwując 
znaczne kwoty na koncie fun-

Dokończenie na ttr 4
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Na zdjęciu: samolot TU-144 na lotnisku w Taszkiencie. W prawym górnym rogu — prof. A. N. 
 Tupolew. CAF — TASS

Bezlitosna siła

TU-
Encyklopedia podaje: „TU 

— symbol samolotów 
konstrukcji radzieckiego 

inżyniera, profesora i akade­
mika Andrieja Nikołajewicza 
Tupolewa. Jego wcześniejsze 
konstrukcje oznaczane były 
symbolami ANT”.

Pierwszy z 37 samolotów 
rANT został oblatany w roku 
1922. Natomiast ten olbrzym 
powietrzny, który w roku 1969 
przełamał barierę dźwięku dla 
masowej komunikacji lotni­
czej, przeszedł do historii 
światowego lotnictwa jako 
„TU 144”.

Jednakże — imponujący na 
wet ilościowo — dorobek kon 
struktorski zmarłego u schył­
ku minionego roku Andrieja 
Tupolewa był nowatorski nie 
tylko w przypadku ostatniego 
dzieła. Bowiem ponaddźwięko 
wy przełom „TU 144”, poprze­
dziło o lat 20 skonstruowanie 
„TU 104”, który był pierw­
szym na świecie odrzutowym 
samolotem komunikacyjnym, 
nadającym się do normalnej 
eksploatacji. Właśnie też tupo 
lewskie samoloty ANT pozwo 
liły już w latach trzydziestych 
stawić skutecznie czoła naj­
trudniejszym warunkom me­
teorologicznym Arktyki: uto­
rowały w znacznym stopniu 
drogę do opanowania tego re 
jonu globu i stały się zwias­
tunami regularnej komunika­
cji lotniczej łączącej dziś kon­
tynenty obu półkul, najkrótszy 
mi szlakami ponad biegunem 
północnym.

To nowatorstwo nestora 
konstruktorów radzieckich (A. 
Tupolew-zmarł w 85-roku swe 
go życia) nie było zresztą dzie 
łem przypadku. Już jako stu­
dent podbudowywał swoje ma 
rżenia o lotach teorią zdoby­
waną u wielkiego Nikołaja 
Żukowskiego.

Wprawdzie jednocześnie u- 
czestnictwo w ruchu rewolu­
cyjnym okupił deportowa­
niem z ówczesnego Petersbur­
ga, a więc pozbawieniem moż 
liwości realizowania młodzień 
czych pomysłów konstrukcyj­
nych. Jednak bezpośrednio po 
zwycięstwie Wielkiej Socjalis 
tycznej Rewolucji Październi­
kowej ukazała się wspólna pra 
ca Żukowskiego i Tupolewa 
„Obliczenia aerodynamiczne 
samolotu”. Zaś w rok później,

Mecenas potrzebny 
zaraz

Dokończenie ze str. 3 
tylko nowo utworzony Central 
ny Związek Rzemiosła wspo­
magany przez terenowe Izby 
Rzemieślnicze? Moim zdaniem 
nie. Potrzebna jest tu pomoc 
rad narodowych (wydziałów 
przemysłu) oraz całej spół­
dzielczości, skupiającej w 
swoich szeregach wielu rze­
mieślników w tym m. in. przed 
stawicieli ginących zawodów- 

Chodzi przecież o to, by kul 
tywacja wielu cennych zawo­
dów nie opierała się li tylko 
na tradycjach rodzinnych.

MAREK PRZYBYLSKI

Praca dla
Dokończenie ze str. 3

duszu płac. Na wzrost osobo­
wego funduszu płac o trzydzieś 
ci trzy i pół miliarda złotych 
składa się w tym roku nieco 
ponad piętnaście miliardów z 
tytułu wzrostu zatrudnienia i 
ponad osiemnaście miliardów 
— z tytułu zwiększenia wydaj 
ności pracy, awansów, ptzesze 
regowań oraz finansowych 
skutków regulacji płac, zmian 
systemów wynagradzania.

Są więc pieniądze — trzeba

jak Tupolew
w grudniu 1918 roku, z inicja 
tywy Żukowskiego i Tupole­
wa powstał w Moskwie Cen­
tralny Instytut Aerohydrodyna 
miczny (CAGI), którego dział 
lotniczy, kierowany przez Tu­
polewa, stał się pierwszym lot 
niczym biurem doświadczal- 
no-konstrukcyjnym młodej Re 
publiki Rad.

Już w roku 1922 Tupolew dopro 
wadził do rozstrzygnięcia podsta­
wowego wówczas problemu: czy 
dróg rozwojowych lotnictwa szu­
kać należy w konstrukcjach me­
talowych czy w tradycyjnych, 
drewnianych? Dziś oczywiście roz­
ważanie takiego problemu może 
się wydawać śmieszne. Ale prze­
cież przed pół wiekiem — choć 
lotnictwo miało już za sobą okres 
raczkowania a także gwałtownego 
rozwoju w latach pierwszej woj­
ny światowej i w Niemczech już 
eksperymentowano z metalowymi 
konstrukcjami samolotów — w 
Anglii, Francji i USA za podsta 
wowy surowiec do budowy samo­
lotów, niezastąpiony również w 
przyszłości, uznawano wciąż drew 
no. Także w powstającym właś­
nie Związku Radzieckim nie bra­
kowało specjalistów, przekładają­
cych drewno nad metal. Zwłasz­
cza że zacofana metalurgia oraz 
olbrzymie bogactwo lasów, dostar 
czało zwolennikom drewna rów­
nież argumentacji ekonomicznej.

W Kraju Rad z inicjatywy 
Tupolewa rozgorzała publicz­
na dyskusja na temat nowych 
dróg budownictwa samolotów. 
Zwycięzcami okazali się — nie 
bez pomocy partii — zwolen­
nicy metalu. Konkretnie mó­
wiąc — Tupolew i jego współ 
pracownicy.

W dwa lata później oblata­
ny został już całkowicie me­
talowy ANT 2. Od tego też 
czasu kolektyw Tupolewa kon 
sekwentnie realizował wyty­
czoną wówczas zasadę rozwo­
ju konstrukcji lotniczych. W 
roku 1925 dwusilnikowy 
ANT 4 uzyskał osiągi bijące 
ówczesne rekordy światowe. 
Jednocześnie oblatywano już 
ANT 5 oraz pracowano nad 
czterosilnikowym ANT 6 o na 
zwie „Aviaarktika”. Zaś ośmio 
silnikowy ANT 20, nazwany 
ku czci wielkiego pisarza 
„Maksym Gorki” oraz sześcio 
silnikowy ANT 20 bis <o 63-me 
trowej rozpiętości skrzydeł) po 
zostały do roku 1942 najwięk­
szymi samolotami świata...

Przypominam „zamierzchłe” 
czasy i konstrukcje, gdyż nie 
tylko osoba konstruktora łą­
czy ANT z „TU 144”. ANT by 
ły praszczurami ponaddźwię- 
ikowego olbrzyma komunika­
cyjnego. A przy tym same by 
ly rewelacjami swojej epoki.

★
Kiedy w 1914 r. młody za­

ledwie dwudziestodwuletni Tu 
polew był oderwany przez car 
ską ochranę od prac kon­
strukcyjnych, Polak Jan Na­
górski dokonał wyczynu, któ 
rym pasjonowano się nie tyl 
ko w Rosji. Prymitywnym 
dwupłatem poszukiwał nad 
Morzem Barentsa zaginionej 
ekspedycji polarnej prof. Bie- 
dowa. Nie przypadkowo jesz­
cze w 1915 roku Tupolew oprą 
co wał plany konstrukcyjne 
latającej łodzi, dostosowanej 
do lotów za kręgiem polar­
nym. Ta jego młodzieńcza kon 
strukcja nigdy nie została zre 
alizowana.

Ale w 1934 roku radzieccy pilo­
ci właśnie na samolotach ANT 
uratowali rozbitków z lodołamacza

wszystkich
tylko po nie sięgnąć. A to za­
leży już przede wszystkim od 
umiejętności kierowniczej ka­
dry przedsiębiorstw, gdyż nie 
brak dziś gotowości do pracy, 
a i ogólne warunki zmieniły 
się w sposób sprzyjający ini­
cjatywie. Przecież tak rygory 
styczny dawniej limit zatrud­
nienia nie obowiązuje już na 
obszarze gospodarki skupiają­
cym ponad 90 proc, ogółu za­
trudnionych.

W sferze pracy rok 1973 nie 
sie fakty zgodne ze społecz­
nym oczekiwaniem.

ROMAN LENCEWICZ 

„Czeluskin”. (Nie pamiętającym 
jeszcze owych czasów wyjaśnię 
tylko, że akcją ratowania „czelus 
kinowców”, którzy swą eksped}’- 
cją dopiero badali możliwości re 
gularnej żeglugi „drogą lądową”, 
pasjonowano się na całym świę­
cie tak, jak w ostatnim dziesię­
cioleciu chyba tylko najbardziej 
dramatycznymi lotami kosmonau 
tów.) Że zaś były to czasy rze­
czywiście „w dawnym stylu” — 
niech świadczy fakt, że kiedy w 
roku 1935 ukazała się w Moskwie 
powieść „futurologiczna” radziec­
kiego lotnika Michaiła Wodopia- 
nowa, zatytułowana „Sen pilota”, 
a przedstawiająca lądowanie samo 
lotów na Biegunie Północnym i 
zbudowanie tam stacji polarnej — 
poza granicami Związku Radziec­
kiego, przyjęto ją kpinami. Ale 
rząd radziecki zlecił natychmiast 
podjęcie przygotowań do realiza­
cji owego „snu”. W rezultacie już 
20 maja 1937 roku nad Biegur 
nadleciało 5 samolotów ANT. Wy­
lądowały na krze lodowej, a ich 
załogi przystąpiły do budowy dry 
fującej stacji badawczej. Sen stał 
się rzeczywistością!

Od 18 do 20 czerwca 1937 ro 
ku jednosilnikowy ANT 25 — 
specjalnie skonstruowany 
przez Tupolewa dla pobicia re 
kordu przelotu i oznakowany 
„RD” (Rekord Dalnosti) — 
przeleciał z Moskwy nad Bie 
gunem Północnym do USA. 
Miesiąc później (od 13 do 15 
lipca) sensacyjny lot został po 
wtórzony.

Któż w epoce regularnej 
komunikacji lotniczej, której 
szlaki z Moskwy do Nowego 
Jorku czy z Nowego Jorku do 
Tokio krzyżują się nad Biegu 
nem Północnym, wspomina 
tamte czasy? I któż u progu 
podróży z szybkością 2 500 km/ 
godz. zdolny jest entuzjazmo­
wać się szybkością pierwszego 
przelotu z Moskwy do Kalifor 
nii, wynoszącą średnio (ze 
względu na oblodzenie sśmolo 
tu) 150 km/godz.?

A jednak były to ważkie eta 
py rozwoju komunikacji lotni 
czej. Etapy osiągane dzięki 
twórczości nestora konstrukto 
rów radzieckich. Człowieka, 
który nie tylko wprowadził 
nas w epokę komunikacji po- 
naddźwiękowej, ale już uprze 
dnio, w czasie swej pięćdziesię 
cioletniej twórczości, przeła­
mał więcej barier na drodze 
opanowania przestworzy niż 
jakikolwiek inny z realizato­
rów ogólnoludzkich marzeń o 
skrzydłach.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI'

Zgodnie z przyjętymi zało­
żeniami programowymi, 
każdy absolwent wyższej 

uczelni powinien znać co naj­
mniej dwa języki obce, w tym 
jeden zachodnioeuropejski; 
znać na tyle, aby swobodnie 
posługiwać się obcojęzyczną 
literaturą naukową swojej 
specjalności. Założenia te dale 
ko jednak odbiegają od rzeczy 
wistości. W praktyce bowiem, 
jak mówi uczelniana plotka, 
„na lektoratach nikt jeszcze 
języka się nie nauczył”. Czy 
można się temu dziwić?

Jednym z częstszych zarzu­
tów jest nie najwyższy poziom 
kadry lektorów. Opinie te tyl­
ko częściowo można przyjąć 
za prawdziwe.

Jak wynika z badań prze­
prowadzonych przez Sekcję 
Nauki Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego na około 1000 lektorów 
nauczających w szkołach wyż­
szych, tylko 8 nie ma pełnych 
kwalifikacji zawodowych. 
Większość, naszych lektorów 
to kadra młoda, wykształcona 
na istniejących już wydziałach 
filologii języków obcych. Słu­
szne są natomiast zarzuty kie­
rowane pod adresem metod i 
orogramów nauczania na wy­
działach filologicznych, w 80 
oroc. nastawionych na kształ­
cenie przyszłych nauczycieli. 
Duża liczba przedmiotów hi­
storycznych i ogólnometodycz- 
nych powoduje, że wśród lek­
torów praktyczna znajomość 
ięzyka obcego jest stosunkowo 
niska. Reformę, mającą na ce­
lu podniesienie efektywności 
lektorów, rozpoczęto od zmian

Dod powyższym tytułem James
Reston zamieścił na łamach 

„International Herald Tribune” z 
28 grudnia ubr. artykuł, w którym 
m. in. czytamy:

„Prezydent Nixon ponownie 
wysłał bombowce na Wietnam 
Północny, ale nie wiadomo, w 
jaki sposób ta wojna powietrz­
na będzie mogła być długo kon 
tynuowana w obecnym nasile­
niu.

Po pierwsze, w Wietnamie 
Północnym nie ma tak wielu 
obiektów militarnych, a ponadto 
wzrastają również gwałtownie 
koszty obecnej ofensywy. Wiet­
nam Północny utrzymuje, że od 
Bożego Narodzenia zestrzelił 
8 samolotów B-52 i jeden F-4. 
Dowództwo USA przyznaje się 
do utraty 18 samolotów i 70 
lotników od czasu rozpoczęcia 
w dniu 18 grudnia nalotów na 
wielką skalę.

Po drugie, prezydent nie mo­
że już dłużej posługiwać się pre 
tekstem, że te najcięższe bom­
bardowania w toku całej wojny 
są niezbędne, by powstrzymać 
ofensywę przeciwnika. Rzecznik 
Białego Domu, Ziegler, łączył 
co prawda te naloty z groźbą 
nowego ataku komunistycznego, 
ale nie przedłożono żadnych do 
wodów na poparcie tej tezy I 
nikt po prostu Zieglerowi nie 
uwierzył.

Po trzecie, prezydent rozpo­
czął tę wojnę powietrzną w o- 
kresie, gdy Kongres miał świą­
teczną przerwę w obradach i 
ani jednym słowem nie wyja­
śnił, dlaczego akcja ta była ko 
nieczna, ani co miała ona o- 
siągnąć.

W rezultacie prezydent pozo­
stawił wrażenie, że używa nalo 
tów bombowych nie jako nie­
zbędnego instrumentu działań 
wojennych, lecz jako brutalnej 
broni w rokowaniach i że uwa­
ża, iż może, kiedy tylko zechce, 
wznawiać naloty, lub je wstrzy­
mywać.

Uzyskanie większej produkcji z tej samej 
„porcji” materiałów — to jedno z naj­
pilniejszych i najważniejszych zadań sta­

wianych przed konstruktorami, technologami, 
projektantami w okresie kilkunastu najbliższych 
miesięcy, niezależnie od miejsca pracy. Zada­
nie to ma rzecz jasna charakter długotrwały, 
ale obecnie należy do wyjątkowo pilnych.

Jak wynika z ostatnich danych, obniżenie ma­
teriałochłonności w naszym przemyśle do po­
ziomu NRD dałoby produkcję roczną o sto mi­
liardów złotych wyższą. Gdyby natomiast ma­
teriałochłonność naszego przemysłu sprowadzić 
do rozmiarów osiąganych w CSRS, wówczas ze 
zużytych w ciągu roku materiałów można by 
wytwarzać produkty wartości o 40 mld zł wyż­
szej od rzeczywiście wytworzonych, Porównania 
z krajami najbardziej rozwiniętymi wypadała 
jeszcze bardziej na naszą niekorzyść. Według 
zgodnej opinii ekspertów, na wytworzenie cząst­
ki dochodu narodowego jednakowej wielkości 
w polskiej gospodarce zużywa się od 50 do 100 
procent więcej materiałów niż w krajach z pierw 
szej dziesiątki. We Francji zużywa się np. ok. 
200 kg stali i niecałe 2 tony węgla na wytwo­
rzenie dochodu narodowego wartości 1000 dola-

Liczymy na technikę

Oszczędniej z materiałami
rów, natomiast w Polsce — ponad 400 kg stali 
i ponad cztery tony węgla.

Pomoc techniki, przyspieszenie postępu w ca­
łej swerze zużycia materiałów stało się obecnie 
jednym z najważniejszych czynników poprawy 
warunków życia i osiągnięcia założonych celów 
społecznych. Gdyby utrzymać obecną materia­
łochłonność, wówczas w roku 1975 dla wytwo­
rzenia dochodu narodowego w projektowanej 
wielkości biliona dwustu miliardów złotych trze­
ba by ponieść nakłady materiałowe w kwocie 
1520 mld, czyli o ok. 1/3 wyższe niż obecnie,. 
Taki wzrost zużycia materiałów sprawiłby, po­
za innymi, ogromne kłopoty transportowe i ma­
gazynowe. Tak więc zmniejszenie zużycia ma­
teriałów poprzez postęp techniczny jest obec­
nie bezwzględną koniecznością. (PAI)

PRZECIW DUKANIU
w samym systemie nauczania 
przyszłych wykładowców. O- 
becne, nowe programy mają 
więc na celu takie przygoto­
wanie wykładowców, aby nie 
tylko znali język, ale także 
orientowali się w aktualnych 
problemach społecznych, kul­
turalnych i gospodarczych 
tych krajów, których języka 
nauczają.

Przede wszystkim zaś, co 
ma największe znaczenie, po­
ważnie zwiększono liczbę go­
dzin na praktyczną naukę ję­
zyka obcego. Pierwsi absol­
wenci, kształceni według no­
wego systemu opuszczą uczel­
nie dopiero jednak w latach 
1975—76, dlatego też jedną z 
form pozwalających już obec­
nie na podniesienie poziomu 
lektorów byłyby tak potrzebne 
językowe staże zagraniczne. 
Niestety, jak dotychczas sko­
rzystało z nich zaledwie 59 
osób.

Istotne zmiany organizacyj­
ne wprowadzono także na pozo 
stałych wydziałach. M. in. u- 
stalono, iż lektoraty) muszą 
być kontynuacją tych języków, 
których naukę student rozpo­
czął jeszcze w szkole średniej, 
określono przeciętny czas 
trwania lektoratów (co naj­
mniej dwa razy w tygodniu po 
45 minut) oraz wielkość grup 
(15—20 osób). Nie są to pomy­
sły nowe. Jeszcze byłe Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego podjęło posta­

Przez ostatnie dwa lata Se­
nat usHował uzyskać pewien sto 
pień kontroli nad uprawnienia­
mi prezydenta do prowadzenia 
wojny w sposób, jaki mu się 
spodoba, lecz próby te zawsze 
zawodziły, gdyż większość n:e 
chciała się po prostu zgodzić 
na pozbawienie funduszy do­
wódcy naczelnego w trakcie bit­
wy; obecnie jednak sytuacja wy 
gląda inaczej. Prezydent nie znaj 
duje się już w toku bitwy, lecz 
w toku rokowań i upiera się, by 
wykorzystywać te same bronie 
wojenne w celu zmuszenia prze 
ciwnika do zaakceptowania wa­
runków, których nigdy dokładnie

^na famach prasy j
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nie ujawniono amerykańskiemu 
społeczeństwu.

Ponadto zaś, chociaż Kissinger 
utrzymywał, że wojna trwa dla 
tego, iż komuniści zmienili wa­
runki zawieszenia broni, jego 
wypowiedzi wywołały u przed­
stawicieli rządu francuskiego i 
innych osób w Paryżu wrażenie, 
że to Sajgon spowodował impas.

Od października 1970 r. USA oś­
wiadczały, że gotowe są zawrzeć 
porozumienie o zawieszeniu broni. 
Przewidywano militarne zawiesze­
nie broni, uwolnienie jeńców ame 
rykańskich, a następnie rokowania 
pomiędzy samymi Wietnamczykami 
na temat politycznej przyszłości 
Wietnamu. Pokój jak się mówiło 
— był w „zasięgu ręki”, ale do 
podpisania porozumienia nie do­
szło.

„Sprawą Interesującą jest to — 
pisze J. Reston — w jaki sposób 
prezydent na to wszystko zare­
agował i jak wykorzystał bezli­
tośnie potęgę USA, bez jakich­
kolwiek konsultacji i bez wszel 

nowienia mające na celu mo­
dernizację samych lektoratów. 
A jednak, ze względu na 
istniejące warunki materialne, 
wiele z tych postanowień stoi 
pod znakiem zapytania.

Nie trzeba dziś chyba niko­
go przekonywać, iż do nauki 
języka obcego potrzeba nie 
tylko wytrwałości i rzeczywi­
stej pracy uczącego się, ale 
także odpowiedniego wyposa­
żenia w niezbędną aparaturę i 
pomoce naukowe. Tutaj sytua­
cja jest jednak znacznie gor­
sza aniżeli nawet kursów ling­
wistycznych. Przede wszyst­
kim brak jest wolnych sal wy­
kładowych, w związku z czym 
lektoraty muszą się odbywać 
w późnych godzinach wie- 
czornycji, kiedy zdolność przy 
swajania materiałów jest zna­
cznie mniejsza. Kłopoty z bazą 
lokalowy powódują także, iż 
zajęcia z całego tygodnia, a 
więc wbrew zaleceniom Mini­
sterstwa Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki grupowa­
ne są w jednym dniu, co po­
woduje, iż przerwa między 
poszczególnymi lektoratami 
jest zwykle bardzo długa.

Nie najlepiej przedstawia się 
również sprawa zaopatrzenia 
uczelni w pomoce i sprzęt do 
nauki języków obcych. Jak 
wynika z danych Ministerstwa, 
we wszystkich wyższych u- 
czelniach kraju są tylko 463 
magnetofony, 268 adapterów, 
90 rzutników i zaledwie 30 la­

kłch wyjaśnień. Jeśłi tak wła­
śnie Nixon interpretuje uzyska­
ny w wyborach mandat, to le­
piej, abyśmy zdali sobie z te­
go sprawę, gdyż nawet w długo­
trwałej i haniebnej historii woj 
ny wietnamskiej nie było przy­
kładu, użycia tak wielkiej siły, 
przy tak nikłej prowokacji. Jest 
to wojna na ogromną skalę, bę 
dąca czymś gorszym aniżeli in­
wazje na Kambodżę i Laos, gdyż 
podejmując owe ofensywy Ni- 
xon miał przynajmniej cele stra 
tegiczne i wyjaśniał wtedy, do 
czego zmierzał.

Obecnie zaś Ziegler powiada 
po prostu: „Nie pozwolimy na 
to, aby rozmowy pokojowe wyko 
rzystywane były, jako przykryw­
ka do kolejnej ofensywy". Jeśli 
ofensywy takiej teraz nie ma, 
sugeruje on tylko, że mogła być. 
Jeśli się zamierza bombardować 
Wietnam Północny, to oczywi­
ście musi się obarczać Wietnam 
Północny winą za zerwanie roz 
mów pokojowych i gdy pada py 
tanie na temat roli Wietnamu 
Południowego w tym zerwaniu, 
odmawia się dyskutowania „pro 
blemów merytorycznych".

Być może, wszystko to nie jest 
żadną niespodzianką. Woj­
na skorumpowała wszystko 
dookoła i obecnie, nie po raz 
pierwszy, korumpuje funkcjono­
wanie amerykańskiej demokracji. 
Kłopot polega na tym, że spra­
wy tego rodzaju muszą dopro­
wadzić do zaciekłej konfronta­
cji z Kongresem.

Akty przemocy o tego rodza­
ju nasileniu, stosowane w imię 
tak dwuznacznych celów, muszą 
spowodować w Kongresie kło­
poty, jeśli nawet nie kryzys kon 
stytucyjny i muszą doprowadzić 
do wzrostu zamieszek na ulicach. 
Nie tak planował Nixon począ­
tek swej drugiej kadencji. Jego 
posunięcia świadczą, iż odniósł 
się do Kongresu i społeczeństwa 
z pogardą, nie mówiąc już o 
tym, że złamał tradycję świąt 
Bożego Narodzenia, (t) 

boratoriów językowych. Sprzęt 
ten obsługuje i konserwuje... 
30 osób.

Wszystkie te braki powodu­
ją, iż lektorzy mimo zaleceń 
władz nadrzędnych muszą o- 
graniczać się do metod trady­
cyjnych. Jak dotąd brak bo­
wiem wspólnego dla poszcze­
gólnych lektoratów programu 
nauczania. (Obecnie przygoto­
wuje go specjalna komisja, po 
wołana przy Ministerstwie 
Nauki, Techniki i Szkolnictwa 
Wyższego). W tej sytuacji 
więc, w praktyce, wybór pro­
gramu nauczania zależy od u- 
czelni, a nierzadko jedynie od 
dobrej woli i inicjatywy sa­
mych lektorów. Niedostatecz­
ne fundusze nie pozwalają im 
jednak na zakup niezbędnej li 
teratury zagranicznej.

Szkoły wyższe, dążąc do 
uatrakcyjnienia zajęć języko­
wych, próbują obecnie wpro­
wadzać nowe formy pracy. Or 
ganizowane są specjalne obozy 
językowe i kluby lingwistycz­
ne, różnego rodzaju konkursy 
na najlepszego studenta i gru­
pę językową, a także specjalne 
kursy intensywnej nauki. 
Wszystko to jednak są półśro­
dki i chyba bez rozwiązania 
podstawowych trudności zwią­
zanych z bazą lokalową i wy­
posażeniem bez koniecznego 
zwiększenia liczby godzin prze 
znaczonych na naukę języka, 
(obecna liczba 180—240 godzin 
w ciągu dwóch lat to chyba o 
wiele za mało) — nie będzie 
można zmienić panującej o le­
ktoratach opinii, jako o czasie 
straconyrp.4 GŁOS WIEŁKOPOT SKI 4
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Życzymy sukcesów!
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Piłkarze zabrskiego Górnika 
jadą do Ameryki Południowej

Wczoraj z Zabrza, na ponad miesięczne tournee po Ameryce Po­
łudniowej, wyruszyli piłkarze 10-krotnego mistrza Polski Górnika 
Zabrze. Tego samego dnia zabrzanie przybyli do Warszawy, gdzie 
dzisiaj rano przeprowadzą trening na stadionie Legii a następnie sa­
molotem via Kopenhaga odlecą do Meksyku.

Niedzielne podwójne losowanie „Koziołków** 
DAJE SWYM GRACZOM CZTEROKROTNĄ SZANSĘ. 
PONAD 500.000,— zł lub WYSOKĄ PREMIĘ NA KOŃCÓWKĘ 
BANDEROLI, względnie JEDNĄ z 62 DODATKOWYCH 

NAGRÓD na MIESIĄC STYCZEŃ.
ZŁÓŻ ZAKREŚLONE KUPONY

Pracownicy poszukiwani

Ich premierowy występ za ocea­
nem odbędzie się 9 bm. w stolicy 
Meksyku. Grać będą z reprezenta­
cją tego kraju. Ponadto górnicy 
wystąpią w Gwatemali, Kostaryce 
i Kolumbii. Łącznie rozegrają 8— 
10 spotkań.

W ekipie znalazło się 17 piłka­
rzy: Kostka. Gomola, Wraży, Gor-

K. Górski - trenerem ŁKS

Spotkanie działaczy 
w PZPN

Polski Związek Piłki Nożnej zor 
ganizował wczoraj noworoczne 
spotkanie działaczy tej najpopu­
larniejszej w naszym kraju dyscy­
pliny sportu. Prezes PZPN — Sta­
nisław Nowosielski ocenił bogaty 
i owocny sezon naszego piłkar- 
stwa w roku 1972. Złożył on ser­
deczne podziękowania i życzenia 
wszystkim działaczom, sędziom, 
trenerom i zawodnikom za ich 
■ofiarną pracę, której owocem by­
ły wspaniałe osiągnięcia polskiego 
piłkarstwa, zakończone zdobyciem 
złotego medalu olimpijskiego.

W czasie'spotkania 17 zasłużo­
nych działaczy otrzymało Złote Od 
znaki PZPN, a 10 — srebrne.

Prezes PZPN — Stanisław Nowo 
sielski podał do wiadomości, że od 
1 lutego br. trener reprezentacji 
narodowej — Kazimierz Górski 
obejmie opieke szkoleniową nad 
pierwszym zespołem Łódzkiego 
Klubu Sportowego. Kazimierz Gór 
ski będzie nadal pełnił funkcję 
trenera reprezentacji państwowej.

rdaLekopiseniI
HOKEIŚCI ZSRR — ZWYCIĘŻAJĄ 

W USA
Mistrzowie olimpijscy — hokeiści 

ZSRR, po wywalczeniu Pucharu 
Świata, nadal zachwycają swymi 
umiejętnościami amerykańską pu 
bliczność. W San Diego ekipa 
ZSRR pokonała drużynę San Diego 
Gulls 8:2 (2:0, 2:0, 4:2).

CSRS — SZWECJA 6:1
Hokeiści CSRS stoczyli w Kitche 

ner (Kanada) zwycięski pojedynek 
z reprezentacją SzWFCjf "6':1—(rnr, 
1:0, 4:1).

TURNIEJ SZACHOWY W NRD
Liderzy międzynarodowego tur-

nieju szachowego Hastings-
Uhlmann (NRD) i Hartston (W. 
Brytania) powiększyli swe konto 
punktowe. Uhlmann pokonał Smy 
słowa (ZSRR), a Hartston swego 
rodaka Mestela. Po 7 rundach 
Uhlmann i Hartston mają po 5,5 
pkt.

BIELCZYK — SIÓDMY
Jacek Bielczyk, grający w gru­

pie „B” finałów szachowych mi­
strzostw Europy juniorów, odłożył 
w VII rundzie partię z Węgrem 
Varasdy. W grupie tej prowadzi 
Grek Makropoulos — 6 pkt. Biel­
czyk zajmuje siódmą pozycję — 2,5 
pkt. i partia odłożona.

goń, Latocha, Anczok, Deja, Kwaś 
ny, Skowronek, Szołtysik, Lubań- 
ski, Banaś, Szarmach, Szaryński, 
Holewa, Manek i Gorzawski.

Przed odjazdem powiedzieli:
Trener Jan Kowalski: przez ca­

ły czas pobytu za granicą będzie­
my prowadzić normalny trening, 
którego kontynuacją będą spotka­
nia z trudnymi i wymagającymi 
przeciwnikami. Dla młodych piłka 
rzy jak Manek, Holewa i Gorzaw­
ski mecze za oceanem będą 
ostrym sprawdzianem ich umiejęt 
ności piłkarskich. Podczas spotkań 
z różnymi przeciwnikami, będę 
mógł również wypróbować nowe 
warianty taktyczne. Po powrocie 
do kraju kontynuować będziemy 
przygotowania do sezonu w Za­
brzu.

Jerzy Gorgoń: cieszymy się z 
atrakcyjnego wyjazdu. Spotkania 
z zespołami południowo-amerykań 
skimi powinny nam przynieść du­
że, procentujące w sezonie korzy­
ści. Będziemy chcieli za oceanem 
pokazać jak najlepszą piłkę noż­
ną. Złoty medal olimpijski zobo­
wiązuje przecież również drużyny 
klubowe, (ad-o)

Polonez przed startem 
do kolejnego etapu 

rejsu naokoło świata
„Polonez” po remoncie w stocz­

ni Hobąrt na Tasmanii już od kil­
kunastu godzin znajduje się na 
wodzie. Większość prac na jachcie 
wykonano, natomiast kpt. Krzysz­
tof Baranowski nie otrzymał do­
tychczas przesyłki z samosterem. 
To jeszcze nie wszystkie kłopoty na 
szego kapitana. Jeden z australij­
skich żeglomistrzów Peter Johnson 
podjął się wykonania nowego kom 
pletu żagli dla „Poloneza”, ale do 
tej pory pracy nie ukończył.

W Hobart Baranowski był świad 
kiem pasjonującej walki dwóch 
jachtów na finiszu regat Sydney 
— Hobart. Wielu uczestników tych 
regat po zakończeniu imprezy 
przyszło odwiedzić naszego żegla­
rza na „Polonezie”. Wszyscy byli 
bardzo serdecznie nastawieni, nie 
szczędzili pochwał dla pięknego 
polskiego jachtu. Dzięki pomocy 
jednego z żeglarzy polskiego po­
chodzenia Jana Kuli, dwukrotnego
uczestnika regat Sydney Ho-
bart, Baranowski umówiony jest 
na piątek z australijskim żegla­
rzem, który czterokrotnie poko-
nywał 
Nowej 
wybrał 
uważa,

już trasę na południe od 
Zelandii, a więc tą, którą 
nasz kapitan. Baranowski 
że rozmowa ta dostarczy

mu dużo ciekawych informacji — 
o tej bardzo trudnej i ciężkiej tra 
sie.

Po rozmowie z konstruktorami 
„Poloneza” o której już informo­
waliśmy Baranowski zgodnie z ra 
darni twórców jachtu obciążył do 
datkowo „Poloneza” a także zdjął 
bezon-maszt. (ad-o)

Rok sukcesów sportu NRD
W minionym olimpijskim roku olbrzymie sukcesy sportowe zano­

towali na światowych arenach nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy. Był
to prawdziwy rok sukcesów sportu NRD. Na ten temat 
nik redakcji sportowej ADN red. Rolf Lingott:

„Uroczystość wręczenia nagród 
laureatom tradycyjnego plebiscy­
tu gazety „Jungę Welt“ na spor­
towca roku, która odbyła się przed 
kilku dniami w Berlinie była jak 
by symbolicznym finałem i zam­
knięciem sportowego roku 1972 ob 
fitującego w wyjątkowe sukcesy 
reprezentantów NRD.

Nie tylko jednak laureaci plebi-
scytu ,,Jungę Welt” 
Wolfgang Nordwig 
4x100 m rozsławili w 
mię naszego kraju.

Karin Janz, 
czy sztafeta 
tym roku i- 
Otrzymując

„sportową koronę” za zwycięstwo 
w plebiscycie reprezentowali oni 
jak gdyby wielu innych sportow­
ców NRD — olimpijskich medali­
stów, mistrzów Europy i świata.

Ponad 1,7 min głosów oddano w 
tym foku w ‘plebiscycie na naj­
lepszego sportowca NRD, a ta re­
kordowa liczba jest efektem świct 
nych występów i wielu sukcesów 
reprezentantów naszego kraju na 
światowych arenach sportowych.

Piękny bilans z Sapporo: drugie 
miejsce w nieoficjalnej punktacji 
drużynowej, 4 złote, 3 srebrne i 7 
brązowych medali wzrósł po olim
piadzie w Monachium 
złotych, 23 srebrne i 
medale oraz trzecie 
punktacji zespołowej.

o dalsze 20 
23 brązowe 
miejsce w

Wyżej jednak od medali cenimy 
sobie fakt, że po raz pierwszy w 
historii igrzysk olimpijskich w 
Sapporo i Monachium powiewała 
flaga NRD, a sukcesom naszych 
sportowców towarzyszył nasz

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
3 stycznia 1973 r. opuścił nas na zawsze nasz 
najdroższy, najlepszy i najtroskliwszy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek, śp.

ALOJZY MASLANKIEWICZ
jubilat organista po 50 latach pracy w parafii 

Wielichowo i Kostrzyn Wlkp., 
powstaniec wielkopolski.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 15 
z'domu żałoby.

Stroskani
żona, córki, zięciowie i wnuki

Kostrzyn Wlkp., ul. Dworcowa 8.

Dnia 3 stycznia 1973 
pracownik POSTiW

JÓZEF

33614g

r. zmarł były długoletni

TDZIAK
wielkopolski,powstaniec

odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
i pracownicy

Poznańskich Ośrodków Sportu, Turystyki
i Wypoczynku w Poznaniu.

1049-K1

tDnia 3 stycznia 1973 r. zmarła po długich
1 ciężkich cierpieniach moja ukochana żona, 

nasza najtroskliwsza matka 1 babunia

KAZIMIERA BANDELOWA
z domu KROCZYNSKA

W głębokim smutku pogrążeni

mąż, syn, synowa 1 wnuki

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 8.30 
na cmentarzu junikowskim.

Poznań, Al. Wielkopolska 29. 33688g

pisze kierow-

hymn państwowy, 
konsekwentna walka

Długoletnia, 
NRD oraz ca

łego obozu socjalistycznego ze
Związkiem Radzieckim na 
przyniosła sukces.

Bogaty bilans sportu NRD 
tylko olimpijskie medale i

czele

to nie 
zwy-

cięstwa w wielkich imprezach. Dal 
szy krok naprzód zrobiliśmy w or 
ganizacji czynnego wypoczynku i 
wykorzystania czasu wolnego od 
pracy, a także w sporcie dziecię­
cym i młodzieżowym. Prawie 10 
tysięcy chłopców i dziewcząt wzię 
ło udział w IV dziecięco-młodzie­
żowej spartakiadzie w Oberhofie 
(zimowa) oraz Berlinie (zimowa i 
letnia). Młodzi sportowcy rywali­
zowali w 22 dyscyplinach wykazu­
jąc doskonałe przygotowanie i nie 
małe umiejętności. (PAP)

BRYTYJSKI ORDER 
DLA WNUCZKI POLSKIEGO 

GENERAŁA

Znana angielska narciarka, spe­
cjalistka konkurencji alpejskich, 
uczestniczka Igrzysk Olimpijskich, 
Divina Galica odznaczona została 
orderem imperium brytyjskiego 
(MBE). Nazwisko D. Galicy znala­
zło się na oficjalnej liście ogło­
szonej tradycyjnie z okazji Nowe­
go Roku, wśród innych osobisto­
ści angielskich, wyróżnionych god­
nościami i odznaczeniami państwo 
wymi.

Galica jest córką polskiego ofi­
cera i wnuczką generała Andrzeja 
Galicy.

tac
Dnia 3 stycznia 1973 roku w wieku 92 lat, po 

długiej, odważnie znoszonej chorobie, odeszła 
od nas nasza najdroższa matka

nrofesorowa
FANNY FLATAU

Z domu ŁĘCZYCKA - LANDAU 
wdowa po JULIANIE FLATAU

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
br. o godz. 10 na cmentarzu na 
strony ulicy Warszawskiej,

o czym zawiadamia w ciężkim 
pogrążona

dnia 6 stycznia 
Miłostowie, od

smutku

Poznań, Warszawa, Łódź, Paryż, Madison.
33737g

+ Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 
w dniu 3 stycznia 1973 r. zasnął w Panu mój 

najdroższy mąż, ojciec, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 78

ADAM JANUSZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w żalu

Poznań, Radosna 14.
żona z córką i rodziną

33671g

tDnia 3 stycznia 1973 r. zginął śmiercią tra­
giczną przeżywszy lat 24 nasz najukochań­

szy, jedyny syn

KAJETAN BISKUPSKI
O tej bolesnej stracie zawiadamiają pogrążeni

w głębokiej żałobie
rodzice z Józią

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6. I. 1973 r. o go­
dzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.

Poznań, Opalenicka 59. 33661g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Gastronomi­
cznego — Zarząd w Poznaniu, ul. Wielka 26 — orzyj-
mie natychmiast do pracy kandydatki na stanowiska: 

POMOCY KUCHENNYCH 1 CUKIERNICZYCH 
— wymagane wykształcenie podstawowe.
ZMYWACZEK, OBIERACZEK I SPRZĄTACZEK 
— wymagane wykształcenie podstawowe.
SPRZEDAWCÓW do sklepów garmażeryjnych 
— wymagane wykształcenie zawodowe.

Wojewódzki Zakład 
Doskonalenia Zawodowego — Poznaniu 
ul. Kościuszki 57 - telefon 594-86, 548-47 

organizuje

Praca dwuzmianowa, wynagrodzenie wg układu 
zbiorowego pracy pracowników handlu wewnętrzne­
go.

Zgłoszenia przyjmują 1 Informacji udzielają w godz. 
10—13 Działy Spraw Osobowych oddziałów PPPG jak 
następuje:

— Oddział Restauracji — Poznań, ul. Kramarska 1* 
tel. 539-34, 
Oddział Kawiarń 1 Barów Mlecznych — Poznań, 
ul. Ratajczaka 18 (Pasaż Apollo), tel. 551-84.
Oddział Produkcji Garmażeryjnej 
ul. Rybak! 18a, tel. 526-60.

Przetargl

Poznań, 
9966-KI

Km. 131/72.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Powiatowego dla powiatów gostyń­
skiego i rawickiego, mający kancelarię w Gostyniu, 
ul Marchlewskiego 262, na podstawie art. 952 kpc — 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 5 lutego 
1973 r. o godz. 10 w Sądzie Powiatowym w Gostyniu, 
ul. Sądowa nr 1 (sala nr 7) — odbędzie się

I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI
Kw. nr 797, tom I, składającej się z domu mieszkal­
nego (jednorodzinnego) z zabudowaniami gospodar­
czymi i ogrodem o łącznej powierzchni 0.24,73 ha.

Nieruchomość ta w 1/3 części stanowi współwłas­
ność spadkobierców dłużnika Mariana Szymańskiego.

Cała nieruchomość oszacowana została na sumę 
217.985 zł, z czego 1/3 część należąca do spadkobier­
ców dłużnika M. Szymańskiego wynosi kwotę 72.662 
złote.

Cena wywołania z tej części nieruchomości wynosi 
54.497 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązany jest złożyć 
rękojmię w kwocie 7.266,— zł w gotówce albo w ksią­
żeczce oszczędnościowej banków uprawnionych we­
dług prawa krajowego, zaopatrzonej w upoważnienie 
właściciela książeczki do wypłaty całego wkładu sto­
sownie do postanowienia Sądu o utracie rękojmi.

W ciągu dwóch tygodni przed licytacją wolno bę­
dzie oglądać nieruchomość oraz przeglądać w Sądzie 
Powiatowym w Gostyniu (pokój nr 1) akta postępo­
wania egzekucyjnego.

Komornik Sądu Powiatowego
23-K2

® Praca Nauka
zatrudnię opiekunkę do 
półrocznego dziecka. Gnie
zno, teł. 17-30. 33100g

Wózki dziecięce, różne mo 
dele, wielki wybór, pole­
ca Brzozowska. Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

28976g

Tokarza i ślusarza, przyj 
mę. Głogowska 31.

33517g

Sprzedam przyczepę, kul- 
tywator ciągnikowy, plat­
formę. snopowlązałkę kon 
ną. Kędzia, Wymysłowo.

Fryzjer męski, potrzebny.
Gwardii Ludowej 27.

33546g

Potrzebna Opiekunka do 
dziecka. Danuta Fiszer, 
Chudoby 7 m. 16. 33274g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, nowe 
wzory — poleca wytwór­
nia, Dzierżyńskiego 37.

31159g

pow. Gostyń. 978p

Sprzedam pelisę damską 
na wysoką, szczupłą oso­
bę — brązowa gabardyna, 
oposy, piękny kołnierz. 
Dzierżyńskiego 26 m. 13.
godz. 16—18. 32534g

Czarną suczkę dog nie­
miecki, 3-miesięczny z ro 
dowodem sprzedam. Zby­
sław Cyranek, Śmigiel, Ki 
lińskiego 59, tel. 106.

979p

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 stycznia 1973 r. zmarł nagle mój najdroż­

szy mąż i ojczulek, namaszczony olejami św., śp.

JÓZEF WOŁCZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 9 

na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, pl. Młodej Gwardii 5 m. 26.
żona z córką

33670g

tDnia 3 stycznia 1973 r. odszedł od nas na 
zawsze mój najukochańszy mąż, nasz tatuś, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 48

SYLWESTER SOBECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 

o godz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni

żona, córka, syn i rodzina

Poznań, ul. Wyspiańskiego 10 m. 2. 33657g

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 stycznia 1973 r. zmarła po krótkich cierpie-

niach, opatrzona Olejami św., moja droga 
nasza kochana matka, teściowa i babcia, 
żywszy lat 64, śp.

MARIA SIWIŃSKA
z domu KLIMCZAK

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 bm. o 
14.15 na cmentarzu junikows’dm.

Pogrążona w smutku

Poznań, Prusa 19.

żona, 
prze-

godz.

RODZINA
33681g

tZ wielkim bólem 1 głębokim żalem zawia­
damiamy, że dnia 3 stycznia 1973 r. odeszła 

od nas na zawsze po długich i ciężkich cierpie­
niach najdroższa żona, matka, teściowa, babcia, 
siostra, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 53

BOŻENA PYSZCZORSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 

o godz. 12.50 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony

Poznań, Mostowa 31 m. 9.
mąż z rodziną

33739g

Tadeusz 
Walasek 
- 454-09. 
1 453-31
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ZAOCZNE (KONSULTACYJNE) KURSY
1. przemysłowe i rzemieślnicze przygotowu­

jące do egzaminów kwalifikacyjnych (na 
robotnika wykwalifikowanego, czeladnika 
i mistrza) we wszystkich zawodach;

2. wiejskich rzemieślników budowlanych;
3. kroju i modelowania dla czeladników i mi­

strzów;
4. kierowców mechaników samochodowych;
5. organizacji i ekonomiki transportu.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu oo dru­
gą niedzielę.

Pierwsze konsultacje odbędą się o godzinie 8 
w następujących terminach:

• 7. 1. 1973 r. — dla elektryków, murarzy, za­
wody różne — szklarzy, dekarzy, zdunów, 
złotników, zegarmistrzów, introligatorów, 
kominiarzy;

• 14. I. 1973 r. — dla metalowców, kierowców 
mechaników samochodowych;

• 21. I. 1973 r. — dla stolarzy, cieśli, malarzy, 
krawców, fryzjerów:

• 28. I. 1973 r. — dla piekarzy, cukierników, 
wędliniarzy, kucharzy, kelnerów.

Szczegółowych Informacji udziela sekretariat
Zakładu — w godzinach od 8—20. 9407-K1

DYREKCJA MIEJSKICH HOTELI 
w Poznania

uprzejmie prosi mieszkańców Poznania

0 ZGŁASZANIE POKOI
na kwaterowanie przyjezdnych z kraju 

i zagranicy, 
w okresie Targów Krajowych 

i Międzynarodowych 
oraz na okres całego roku.

Zgłoszenia pokoi przyjmuje oraz przedłuża za­
warte umowy Biuro Zakwaterowania przy ulicy 
Głogowskiej 16, tel. 603-13 1 639-83. w godz. od 7 
do 20, codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Prosimy o zwrot skierowań z poprzednich 
imprez targowych. 9961-K1

Zguby ® Różne

Zgubilam w taksówce — 
30. XII. 1972 r. portmonet­
kę z większą gotówką. 
Zwrot wynagrodzę. Adres 
wskaże „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 33630g.

Wypożyczalnia eleganckiej 
garderoby ślubnej. Po­
znań Paderewskiego 1 m.
4. 31641g

Orwochrom oraz inne fil­
my barwne, pozytywowe 
i negatywowe ORWO, wy 
wołuję w terminie 7 dni 
Zakład fotograficzny.. .Jan . 
Kołecki. Ratajczaka 36 (na 
rożnik Czerwonej Armii).
tel. 599-21. 31336g
Bezpyłowe cykllnowanie 
parkietów, podłóg, lakie­
rowanie. Telefon 67-11-24. 

31792g
Nawlekanle korali na nit­
ki nylonowe. Żydowska 7

parter. 33309g

+ Dnia 3 stycznia 1973 r., opatrzona Sakramen­
tami św., po bardzo ciężkich cierpieniach 

odeszła od nas nasza najukochańsza matka, cór­
ka, siostra, teściowa, babcia 1 ciocia, śp.

ZUZANNA BANASZAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz.

10.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

Poznań, ul. Dąbrowskiego 92.

syn z rodziną

tDnia 3 stycznia 1973 r. zmarł ukochany brat, 
szwagier i wujek, śp.

WIKTOR WOJTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o godz. 

13.30 na cmentarzu górczyńskim.

Zawiadamia
RODZINA

Ul. P. Findera 81. 33637g

+ Dnla 3 stycznia 1973 r. odszedł z naszego 
grona, śp.

JAN TOMASZEWSKI
współzałożyciel naszej Spółdzielni, długoletni 
zasłużony i aktywny członek Rady, wzorowy ko­
lega.

Pamięć o Nim pozostanie długo wśród nas.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Rada, Zarząd. Członkowie i Pracownicy 

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Metalowców w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 5 stycznia 
1973 r. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Mi­
łostowie.

336629

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
3 stycznia 1973 r. zmarła, namaszczona Ole­

jami św., nasza najdroższa, ukochana mama, 
teściowa, babcia 1 prababcia, przeżywszy lat 89, 
śp.

STANISŁAWA MAJCHRZAK
z domu WÓJCINSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 6 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej Milostowo-Glów- 
na.

W smutku pogrążona
córka z mężem i rodziną

Poznań. Szewska 9 m. 17. 1040-K1
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Piątek

Edwarda, 
Szymona

Słońce: 8.03—15.52

Złamania, karambole, opóźnienia

Skutki wczorajszej gołoledzi
POLSKI — g. 19 „Zemsta” (przed 

stawienie zamknięte).
NOWY — g. lo „Tajemniczy 

ogród” (przedstawienie zamknię­
te), g. 19 „Pastorałka”.

OPERA — g. 19 „Aida”.
OPERETKA — g. 19 „Dziękuję 

ci Ewo”.
MARCINEK — g. 10 i 17 „Błę­

kitny jeż”.

t kina J
KDF MUZA — g. 10, 12, 14 „Zan 

darm się żeni” (fr. 11 1.), g. 16, 18, 
20 „Trzeba zabić tę miłość” (poi. 
16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 13.30 
„Ucieczka King Konga” (jap. 11 
1.), g. 19.30 „Max i ferajna” (fr. 
16 1.).

APOLLO — g. 10, 13, 16.15, 19.30 
„Tylko dla orłów” (ang. 14 1.).

BAŁTYK — g. 10 „Białe czaple” 
(bułg. 7 1.), g. 12, 14, 16, 18, 20 
„Anatomia miłości” (poi. 16 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15 
„Był sobie łajdak” (USA 16 1.), 
g. 17.30, 20 „Wakacje we czworo” 
(wł. 18 I.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18, 20 
„Bolesław Śmiały” (poi. 16 I.).

GRUNWALD — g. 17 „Poślizg” 
(poi. 16 1.), g. 19.30 „Śledztwo w 
sprawie obywatela poza wszelkim 
podejrzeniem” (wł. 18 1.).

GWIAZDA — g. 11, 13, 15 „Po­
kolenie” (poi. 14 1.), g. 17, 20 „Hra 
bina Cosel” (poi. 14 1.).

KOSMOS — g. 17, 19.30 „Jak być 
kochaną” (poi. 16 1.).

MALTA — g. 15 „Księżniczka 
Czardasza” (węg. 14 1.). g. 18, 20.15 
„Fraulein doktor” (jug. 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, „Siód 
my kontynent” (czes. 11 1.), g. 
17.30, 19.30 „Dzień puszczyka” (wł. 
16 1.).

OSIEDLE — g. 15.30, 17.30, 19.30 
„Małżonkowie roku II” (fr. 14 1.).

PANCERNIAK — g. 17.30 „Sza­
leniec z IV laboratorium” (fr. 14 
1.), g. 20 „Sklep z modelkami” 
(USA 16 1.).

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Opowieść wigilijna” (ang. 14 
1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Koniokrady” (USA 14 1.).

SCALA — g. 16 „Hajducy kapi­
tana Angela” (rum. 14 1.), g. 18, 20 
„Metello” (wł. 16 1.).

WARTA — g. 10, 12, 14, 16 „Słoń 
Maruda” (ang. 11 1.), g. 18, 20 
„Smak zemsty” (hiszp. 16 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 15.30 „Obcym wstęp wzbronio­
ny” (poi. 16 1 ), g. 16.45, 18.45 „Oca 
lenie” (poi. 16 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.15, 17.45, 
20.15 „Wielka włóczęga” (fr. 11 1.).

WRZOS (Luboń) — g. 18 DKF 
„Luboziem” (seans zamknięty).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Pokusa” (wł. 18 1.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—20 
„Colorado — USA”.

DYŻURY J
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca do lat 14 — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 20); wy­
padki uliczne, tel. 999; nagłe za­
chorowania w domu, tel. 66-00-66; 
dla pow. poznańskiego, tel. 544-44

Telefon Zaufania — nr 586-87 i 
522-51.

Apteki: Dzierżyńskiego 349, Dą 
browskiego 140/142, Głogowska 
107/109, Główna 53, Kórnicka 24 
Mickiewicza 22, Słowiańska, Sta 
rołęcka 78 (dyżury nocne), Marcin 
kowskiego 11 (całą dobę).

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414) 
— g. 8—21 (w nocy nagłe wypadki)

f RUPIO 1

PIĄTEK — PROGRAM I: 8.30 
Dla domu i dla ciebie; 9 Przeboje 
lat 50; 9.40 Dla przedszkoli „Nowo­
roczny krakowiak”; 10.05 „Palmy 
w kufrze” — fragm. 2 pow.; 10.25 
Arie operowe śpiewają słynni ar­
tyści radzieccy; 10.50 Gra Polska 
Kapela pod dyr. F. Dzierżanow­
skiego; 11 Przeboje lat 60; 11.45 Po­
stęp w gospodarstwie domowym: 
12.25 Z pozn. fonoteki muz.; 13 
Przypominamy M. Bernesa; 13.20 
Śpiewają Zespoły Pieśni i Tańca; 
13.40 Więcej, lepiej, taniej; 14 Rep. 
literacki „Z milionerami pośród 
milionów”; 14.20 Z twórczości sce­
nicznej Griega i Sibeliusa; 15.05 
Radioferie z zima w herbie: 16.05 
Alfa i Omega: 16.30 Popołudnie z 
młodością; 18.50 Muz. 1 aktualn.; 
19.15 Z księgarskiej lady; 19.30 Ku 
pić, nie kupić — posłuchać warto; 
19.45 Konc. życzeń: 20.30 Od po­
leczki do poleczki; 21 Gospodar­
skie rozmowy; 21.20 Z księgarskiej 
lady; 21.25 Gra Jimmy Smith: 21.30 
Kto się z czego śmieje; 22 Maga­
zyn studencki; 23.10 O co tu cho­
dzi?; 23.15 Ludwik van Beethoven 
— Kwartet smyczkowy a-moll op. 
132; 0.10 Konc. życzeń od Polonii 
zagranicznej dla rodzin w kraju; 
0.30 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8,10,12.05, 
15, 16, 20, 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.50 Mozaika mu­
zyczna; 8.35 Mapa bohaterstwa: 
8.50 Trzy tańce oolskie; 9 Mel. na 
głosy i instrumenty: 9.35 Z życia 
ZSRR: 9.55 Muzyczne pocztówki 
bałtyckie: 10.25 .Wróg celibatu” 
fragm. książki B. Kosmanowej; 
10.45 Z twórczości kompozytorów 
enoki baroku i klasycyzmu: 13 
Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
„Pierwsze ogólnopolskie biennale

Wczoraj po raz pierwszy w obecnej zimie wystąpiła na te­
renie całego województwa poznańskiego silna gołoledź. Już
w późnych godzinach wieczornych poprzedniego dnia wyt­
worzyła się na jezdniach, chodnikach oraz drogach wielko­
polskich tafla lodowa, powiększająca się z rana przez opada­
jącą mgłę.

Ekipy rejonów eksploatacji dzynarodowych, a później na
dróg publicznych i MPO przy­
stąpiły natychmiast do zwal­
czania gołoledzi. W Poznaniu 
20 piaskarek MPO pracowało 
w nocy na wszystkich ciągach 
komunikacyjnych, wysypując 
piasek na jezdniach w śród­
mieściu oraz mieszanki soli na 
trasach wylotowych z mia­
sta. W województwie 125 lu­
dzi i 191 piaskarek przystąpiło 
do likwidacji oblodzeń, przede 
wszystkim na drogach mię-

W powiecie poznańskim
Lepsze drogi 

- więcej sklepów
Pomyślna realizacja zadań 

gospodarczych minionego roku 
w powiecie poznańskim daje 
podstawy do przypuszczeń że 
wykonanie planu w obecnym 
roku będzie równie pomyślne.

Szczególną uwagę zwróciliś­
my na komunikację i handel 
— ich bowiem realizacja bę­
dzie miała decydujące znacze­
nie na poprawę warunków 
mieszkańców okolic Poznania.

Na nowe zadania przewi­
dziane do wykonania przez 
Powiatowy Zarząd Dróg Lo­
kalnych przeznaczono 20 min 
zł, z czego około 60 procent 
wydanych będzie na rozwój 
sieci drogowej. Z tych środ­
ków — obok budowy nowych 
dróg lokalnych — przeprowa­
dzi się również modernizację 
17 km dróg na odcinkach Wi­
ry — Komorniki, Rokietnica 
— Mrowino, Jankowo — Góra 
oraz Biskupice — Kołatka.

Również Prezydium PRN 
przeznaczyło 20 min zł na 
przebudowę drogi państwowej 
E-8. Dzięki pracom, prowa­
dzonym na tym odcinku przez 
Wojewódzki Zarząd Dróg Pu­
blicznych, Swarzędz otrzyma 
jeszcze w br. nowoczesną ar­
terię komunikacyjną z wiaduk­
tem.

Jeśli chodzi o inwestycje han 
dlowe WSS „Społem” i PZGS 
planują w bieżącym roku wy­
budować kilkanaście sklepów 
(m. in. w Luboniu, Mosinie, 
Będlewie, Rumianku i Bab­
kach) jednak nie rozwiążą one 
jeszcze w pełni problemu. Na­
dal sieć placówek handlowych 
nie we wszystkich miejsco­
wościach będzie wystarczająca.

(br)

fotografii przyrodniczej”; 13.30 10 
minut w rytmie polki; 13.40 „O 
wojnie i ludziach PPR”; 14.05 Tur­
niej muzyczny — Francja, Grecja, 
Hiszpania; 14.30 Estrada Przyjaź­
ni; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Chór PR; 15.20 Z muz. polskiej: 
17.15 Aud. sport, pt. „Sędzia to też 
tylko człowiek” — cz. I; 17.25 Po­
znański konc. życzeń; 1J.55 Radio- 
express; 18.10 Komentarz aktualny 
K. Kolanowskiego; 18.20 Sonda — 
dźw. przegląd ekonom.-społ.; 19.15 
Język angielski; 19.30 Odtworzenie 
gościnnego koncertu Wielkiej Ork. 
Symf. Radia i TV ZSRR, który 
odbył się 28 IX 1972 r. w Sali Ra­
diowego Domu Muzyki im. G. Fitel 
berga w Katowicach; 21.36 Wiersze 
J. Zagórskiego; 21.46 Muz. rozryw­
kowa; 22^33 „Dziś wieczór gramy”; 
23.20 S. Rachoń zaprasza.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 
22. 23.50.

PROGRAM III: 7.30 Dom Balza­
ka — gawęda: 8.05 Mój magneto­
fon; 8.35 Kompozytorskie spółki; 
9 „Całe zdanie nieboszczyka” — 
pow.; 9.10 W cieniu przeboju; 9.30 
Nasz rok 73; 9.45 Konc. na trąbkę 
i Orkiestrę; 10 Pocztówka dźw. z 
Grecji; 10.15 Język niemiecki; 10.35 
Wszystko dla pań; 11.45 „Dziwne 
losy Jane Eyre” — pow.; 12.25 Za 
kierownicą; 13 „Rzeka dzieciń­
stwa”; 13.05 Na wrocławskiej ante- 

drogach II i III kolejności od­
śnieżania. Mimo sprawnej ak-
cji nastąpiły 
ograniczenia 
chodowym, 
autobusowej

jednak poważne 
w ruchu samo- 
W komunikacji 
PKS zawieszono 

wszystkie kursy z Poznania do 
godz. 8.30. Większość pojazdów 
utknęła na drogach, a nieli­
czne przyjeżdżające na poz­
nański Dworzec PKS miały 
poważne opóźnienia.

W mieście nie wszędzie, mi­
mo takiego obowiązku, dozor­
cy budynków wysypali piasek 
na chodnikach i na połowie 
jezdni. M. in. na ul. Ułańskiej, 
na placu Waryńskiego przed 
pawilonem usługowym (fry­
zjer, obuwnik) oraz po prawej 
stronie ul. Kraszewskiego (od 
„Modeny” do ul. Świerczew­
skiego), nie wysypano piasku.

Instytucją, której gołoledź 
dała się najbardziej we znaki 
było niewątpliwie MPK. 
Wprawdzie na trasy wyjecha­
ła normalna liczba autobusów, 
jednak nie została zachowana 
częstotliwość kursów zgodnie 
z rozkładem jazdy. Aby nie 
dopuścić do karamboli, szyb-^ 
kość pojazdów trzeba było zna 
cznie ograniczyć; miejscami na 
wet do 15 kmzgodz. Mimo to do 
południa zanotowano wiele wy 
padków, m. in. autobus linii 76 
wpadł na słup sieci trakcyjnej 
na ul. Głogowskiej. Inny au­
tobus zderzył się we wczes­
nych godzinach rannych na 
moście Dworcowym z „Wart­
burgiem” blokując tory tram­
wajowe. Przerwa w ruchu 
tramwajów trwała 15 minut. 
Wywrotka samochodu-chłod- 
ni na skrzyżowaniu ulic Dzier 
żyńskiego i Marchlewskiego 
przerwała komunikację tram­
wajową na 20 min. Zawalidro­
gę usunęła brygada awaryjna 
MPK.

Pełne ręce roboty miało
wczoraj Pogotowie Ratunko­
we. Dyżurny lekarz podstacji 
pogotowia przy ul. Kórnickiej 
— Edmund Warszawski od 
godz. 7 do godz. 11.30 przyjął 
21 poszkodowanych; kilku z 
nich z poważniejszymi złama­
niami rąk trzeba było odesłać 
do szpitala. Natomiast w am­
bulatorium chirurgicznym 
przy ul. Kasprzaka udzielono 
pomocy m. in. 15 ofiarom wy­
padku autobusu PKS, który 
wydarzył się na trasie Komor­
niki — Kotowo. Również część 
z nich przyjął sppiial dyżurny.

nie; 15.10 Album muz. uniwersal­
nej; 15.30 Radiowa encyklopedia 
kultury; 15.55 „Nie masz czego się 
wstydzić”; 16.05 Algierskie reflek­
sje — gawęda; 16.15 Dawnych 
wspomnień czar; 16.30 Nasze mu­
zyczne premiery; 16.45 Nasz rok 73;
17.05 „Cale zdanie nieboszczyka” 
— pow.; 17.15 Mój magnetofon;
17.40 Skarby ossolińskie; 18 Muzy­
kalny detektyw; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Tylko po hiszpań 
sku; 19.05 „Pilna przesyłka do 
Londynu” — pow.; 19.35 Muzyczna 
poczta na UKF; 20 Blues wczoraj i 
dziś; 20.25 Ilustrowany Tygodnik 
Rozrywk.; 21.50 „Orfeusz i Eurydy 
ka” — opera tygodnia: 22.08 Śpie­
wa Nina Simone; 22.15 Trzy kwa 
dranse jazzu: 23 Współczesna poe­
zja grecka: 23.05 Konc. tylko dla 
melomanów: 23.50 Śpiewa Chico 
Buarque de Hollanda.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05. 15, 17, 19, 22.

f TELEWIZJA J
PIĄTEK — PROGRAM I: 9 — 

Teleferie: „Narciarska fantazja” 
— film (kolor): 10 — „Niezdolny 
do służby liniowej” — fab. film 
radź..(wznowienie); 15.20 — Poli­
technika TV — Kurs przygotowaw 
czy — Rysunek techniczny: „Za­
pis konstrukcji” oraz „Zapis kon­

Chcieliśmy na koniec zasięg­
nąć także informacji, jak na a 
waryjną sytuację zareagował 
Zarząd Dróg, Mostów i Zieleni. 
Niestety, w godzinach połu­
dniowych nie mogliśmy „zła­
pać” telefonicznie nikogo z dy 
rekcji ani kierownictwa działu 
eksploatacji dróg. Miejmy na­
dzieję, że ich absencja spowo­
dowana była właśnie nadzoro­
waniem akcji przeciwgołole- 
dziowej.

W sumie trzeba stwierdzić, 
że wczorajsza gołoledź nie 
wszędzie była w porę likwido­
wana. W wielu rejonach mia­
sta dozorcy i administratorzy 
domów zbyt późno przystąpili 
do posypywania piaskiem cho­
dników i jezdni. Zauważyliś­
my też, że wielu spośród nich 
skąpiło piasku i dlatego na 
niektórych chodnikach mimo 
posypywania było ślisko.

(br, kad)

Społeczne sadzenie drzew

Wiosną zazieleni się Stare Miasto
Zainicjowana jesienią ubiegłego roku przez władze miej­

skie i Wojewódzki Komitet FJN, a pod patronatem redak­
cji „Głosu Wielkopolskiego” akcja upiększania Poznania 
drzewami i krzewami nie pozostała bez echa.
Świadczy o tym fakt, że w 

każdej dzielnicy posadzono w 
zeszłym roku, zwłaszcza w paź 
dzierniku i listopadzie znacz­
nie więcej drzew, niż pierwot­
nie projektowano.

Akcja 
przez 
Ochrony

prowadzona także
Poznański Komitet

Środowiska Czło­
wieka oraz Miejski Zespół 
Czynów Społecznych, prowa­
dzona jest głównie w czynie 
społecznym, przy wydatnej
współpracy dzielnicowych re­
jonów dróg i zieleni oraz Za­
rządu Lasów Komunalnych.

Na ukończeniu
węzeł na Górczynie 

W ostatnich dniach ubiegłe­
go roku pracownicy Płockiego 
Przedsiębiorstwa Robót Mos­
towych zakończyli roboty kon 
strukcyjne przy podjeździe 
do wiaduktu na Górczynie — 
od ul. Czechosłowackiej (zdję 
cle). Wyposażenie nawierz­
chni estakady i prace elektry 
fikacyjne wykonują obecnie: 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych oraz „Elek 
tromontaż”. Zakończenie prac 
na podjeździe będzie ostat­
nim etapem robót na tym wę­
źle komunikacyjnym, (br)

'ot. — K. Przychodzki 

strukcji a proces konstruowania 
i wytwarzania”; 16.30 — Dziennik: 
16.40 — II TV Festiwal Widowisk 
Lalkowych dla Dzieci — J. Wit­
kowski: „Tymoteusz Rymcimci” 
Widowisko Państw. Teatru Lalek 
w Białymstoku; 17.35 — Nie tyl­
ko dla pań: 17.55 — Gramy o te­
lewizor — teleturniej: 18.20 — „Te 
leskop”; 18.40 — Turystyka i wy 
poczynek; 18.50 — Magazyn Me­
dyczny: 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik; 20.05 — „Ostatni strzał” — 
nowela filmowa prod. czechosł. 
(kolor); 20.40 — Panorama Tygod­
nia: 21.20 — Teatr TV — J. Mako­
wiecki i O. Missuna: „Kto wi­
nien” — widów, z cyklu „Proszę 
wstać, sad idzie”; 22.30 — Dzien­
nik i wiad sportowe; 23 — Poli­
technika (powt.).

PROGRAM II: 16.40)— I.udzie i 
sprawy (OTV Katowice na ekra­
nie); 17.10 — „Hrąbina Cosel” — 
cz. II — „Kamaryla” — film pol­
ski; 18 — Tow. Wiedzy Powszech­
nej: „W dolinie Araratu”? 18.30 — 
Język angielski, 1. 8; 19 — „Mój 
kraj” (Poezja rosyjska i radziec­
ka); 19.20 — Dobranoc i Dziennik- 
20.05 „Jazz Jamboree 72” — frag­
menty najciekawszych koncertów 
20.50 — 24 godziny (kolor); 21 — 
„Góra narożna” — dokum. film 
polski (kolor); 22.10 — „Czas słoń 
ca i róż” — śpiewa Kareł Gott- 
22.30 — Język angielski w nauce 
i technice (powt.).

Coraz więcej poznaniaków 
odpoczywa zimą

Odpowiedzi na to pytanie szukaliśmy w instytucjach 
zajmujących się organizacją turystyki i wypoczynku. Z u- 
zyskanych informacji wynika, że w obecnym okresie św.ią-
tecznym poza Poznaniem urlap spędza około 2 500 pozna­
niaków.
Za pośrednictwem Fundu­

szu Wczasów Pracowniczych 
urlopy spędza ponad 800 osób. 
Największym powodzeniem 
cieszą się kurorty dolnośląskie 
Karpacz i Szklarska Poręba 
oraz miejscowości w Beski­
dach i Kłodzko.

Mentalność poznaniaków 
zmienia się na tyle, że obecnie 
wielu z nich chce wypoczy­
wać właśnie zimą. W tym o- 
kresie chętnych na wyjazd jest 
kilka tysięcy osób. Co ciekawe 
coraz częściej na wczasy zi­
mowe wyjeżdżają rodziny ro­
botnicze.

Chcąc umożliwić spędzanie 
świąt poza domem większej 
grupie chętnych Wojewódzkie 
Biuro Skierowań FWP postu­
luje wprowadzenie w tym o- 
kresie turnusów tygodnio­
wych. Jeden z nich zorgani-

Wczoraj odwiedziliśmy Sta­
re Miasto, aby przekonać się. 
jakie pod tym względem uzy­
skano wyniki. Efekty są znacz 
ne. Na planowane w 1972 r. 
około 4000 posadzono blisko 
27 400 drzew i krzewów, w 
tym bez mała 3700 krzewów 
róż. Najwięcej zieleni przyby­
ło w parku na Cytadeli 
(14 400).

Również w innych rejonach 
dzielnicy, zwłaszcza wokół za­
kładów pracy, szkół i na tere­
nach przydomowych posadzo­
no dziesiątki drzew i krzewów. 
W tej społecznej akcji wyróż­
niły się, m. in. komitety bloko­
we nr 29. 18, 15, 33, i 36, Tech­
nika: Przemysłu Spożywczego 
i Łączności oraz Liceum Ogól­
nokształcące nr 9 na Winogra­
dach. Sporo inicjatywy wyka­
zali także studenci Akademii 
Rolniczej sadząc drzewa przy 
ul. Dożynkowej.

Dzielnicowa Komisja Za- 
drzewień wspólnie z Dzielni­
cowym Rejonem Dróg i Ziele­
ni na Starym Mieście, który 
przejął opiekę fachową nad ca 
łością akcji, zamierzają w tym 

posadzić około 28 000roku 
drzew 
mo w

i krzewów i tyleż sa- 
1974 r. (a)

Pozdrowienia 
od harcerzy

Szczególnie troskliwie zajęto 
się w br. młodzieżą szkolną 
podczas ferii zimowych orga­
nizując dla niej wiele obozów 
i zimowisk w atrakcyjnych 
miejscowościach górskich.

Ostatnio otrzymaliśmy 
drowienia od uczestników 
neso z takich zimowisk, 
cerzy VIII Szczepu ZHP 
Szkole Podstawowej nr

poz- 
jed- 
har- 
przy 
2 w

Poznaniu, którzy przebywają 
na zimowej wędrówce w Kar­
konoszach. 7a pozdrowienia 
serdecznie dziękujemy! (wn)

| Tel. 657-18. godz 8.30—15

tychmiastowej interwencji lokato 
ra u kierownika budowy nic do 
tej pory nie zrobiono, mieszkanie 
wilgotnieje coraz bardziej.
• Dyrekcja „Rufehu” na prośbę 

mieszkańców dwa miesiące temu. 
Dostawiła kiosk przy ul. Dojazd 
obiecując, że otworzy go najpóź­
niej do 20 grudnia ub. roku. Za­
czął się styczeń, a kiosk nadal jest 
•amknięty.
• Mieszkam w bloku nr 12A na 

Osiedlu Wielkiego Października. 
Od dwóch tygodni nie pali się na 
naszej klatce schodowa * światło, 
a przy trzepaku do dywanów brak 
tablicy informującej w których 
godzinach można z niego korzy­
stać.

• Wielkopolskie Zakłady Mecha 
nikacji Budownictwa „Zremb” bu 
dtłją dom przy ul. Przemysłowej 
obok I budynku nr 37. Stawiając 
nowy/budynek pracownicy „Zrem 
bu” 'zapomnieli — zabezpieczyć 
ścianę przyległego domu. Z tego 
oowódu u lokatora w mieszkaniu 
nr 3 powstały zacieki. Mimo na-

zowano już w Puszczykowie. 
Eksperyment ten udał się. Po­
dobny turnus będzie w przy­
szłości organizowany w domu 
wypoczynkowym w Obrzycku 
w okresie wielkanocnym — 
dla samotnych rencistów. O- 
kres wczasów „świątecznych” 
przedłuża się w FWP i na sty­
czeń. Na ten miesiąc przygo­
towano ok. 1400 skierowań 
głównie do atrakcyjnych miej­
scowości w Sudetach.

Biura turystyczne zapew­
niają poznaniakom znacznie 
mniej miejsc wypoczynko­
wych. Za pośrednictwem np 
„Orbisu” wyjechało 100 osół 
(Zakopane, Krynica, Szczaw, 
nica, Świnoujście) a „Sports- 
Tourist” wyekspediował zaleć 
wie 20 osób do Ustronia Ślą­
skiego.

1200 poznańskich studentów 
wczasuje na obozach zorgani­
zowanych przez Studencki*  
Biuro Podróży i Turystyk 
„Almatur”. Są to nie tylko o- 
boży wypoczynkowe ale szko­
leniowe i specjalistyczne — 
dla grotołazów, jeźdźców 
narciarzy.

Na obozach i zimowiskacl 
przebywa też 150 młodych ro­
botników — członków ZMS 

(map

Koncert
Chóru Dziewczęcego
W poniedziałek, 8 bm. v 

auli UAM o godz. 19.30 odbę, 
dzie się Koncert Chóru Dziew­
częcego Pro Sinfonika Liceurr 
Ogólnokształcącego w Grodzi 
sku i Nowym Tomyślu pod dj 
rekcją Walerii Milczyńskiej 

(na)

Jeszcze raz 
o kłopotach pasażerów

Mieszkaniec okolic pl. Wiel­
kopolskiego zasygnalizować 
nam że mimo wielokrotnych 
apeli naszej redakcji i obiet­
nic dyrekcji MPK w dalszyrr 
ciągu motorniczowie tramwa­
jów robią zbyt długie przer­
wy podczas postoju na pętli 
nie podjeżdżając po oczekują­
cych na przystanku pasaże­
rów. Rzeczywiście pisaliśmy c 
tym sporo, piszemy jeszcze 
raz bo przecież jest zima. Po­
dobne zresztą sceny zauważy­

liśmy nie tylko na pl. Wielko­
polskim.

A przecież w myśl nowegc 
zarządzenia Ministra Gospo­
darki Terenowej i Ochrony 
Środowiska — o którym ostat­
nio informowała prasa — kie­
rowcy obowiązani są na 
pętli natychmiast podjeżdżać 
na przystanek.

Kolejny zimowy problem, to 
zamykanie drzwi w wozach 
tramwajowych starego typu, 
tam gdzie nie ma automatu. 
Otóż zdarza się często, że pa­
sażerowie stojący najbliżej 
drzwi, wolą marznąć, niż je 
zamknąć „za kogoś”. Czy rze­
czywiście za kogoś? Wycho­
dzącemu z tramwaju jest na 
pewno trudniej zamknąć drzwi, 
niż znajdującemu się na plat­
formie.

Wielokrotnie też zdarza się, 
że motorniczowie, a także kie­
rowcy autobusów zamykają; 
drzwi (te automatyczne) tuż 
przed „nosem” wchodzącego 
pasażera. Rozumiemy troskę o 
zanewnienie bezpieczeństwa, 
ale przecież te parę se­
kund można chyba zaczekać? 
I można, a nawet trzeba robić 
lepszy użytek z sygnału dźwię­
kowego jakim dysponują tram­
waje, w porę ostrzegając lu­
dzi o odjeździe wozu. Najczęś­
ciej bowiem sygnał ten jest da­
wany nieomal równocześnie z 
zamykaniem drzwi i ruszaniem 
tramwaju z przystanku, (kad)

INFORMUJEMY
Poznański Klub Morski Ligi 

Obrony Kraju zawiadamia, że w 
styczniu zorganizował kurs boje­
rowy na stopnie: żeglarza i ster­
nika lądowego. Zgłoszenia przyj­
muje kierownik klubu przy ul. 
Niezłomnych 1 we wtorki i czwart 
ki w godz. od 11—17, pokój 14, tel. 
589-91, w. 19.

Zarząd Poznańskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Entomolo­
gicznego zaprasza na zebranie na 
ukowe — 8 bm. o godz. 18 w sali 
Instytutu Zoologicznego, ul. Swier 
czewskiego 19 (Muzeum Przyrod­
nicze).
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